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R. A D A M O W I C Z .

O m inisterstw o lotnictw a
Zagadnienie utworzenia w  Polsce  ministerstwa lo tn ic twa jest dyskutowane praw ie  

tak długo, jak w  odrodzonym  Państwie  istnieje samo lo tnictwo,
W  chw il i  obecnej zagadnienie  to nabrało znacznie w ięce j  cech  aktualności. Fakt 

ten t łom aczy  się n iety lko  tem, że z dniem każdym wzrasta znaczenie  lo tn ictwa z punktu w i ­
dzenia obrony Państwa i w zg lę d ó w  gospodarczych le cz  rów n ie ż  i okresem, który obecnie  
p rzeżyw am y, a który ży je  pod  hasłem p rzebudow y organizacy jnych  podstaw poszczegó lnych  
dziedzin  życ ia  i poszukiwania coraz to doskonalszych jego form.

Zagadnienie, o którym mowa, zyskuje  rów n ież  z dniem każdym na popularności, na 
skutek przenikania w  spo łeczeństwo p racy  propagandy lotniczej,  która m iędzy  innemi s p o w o ­
dowała  za interesowanie szerokich sfer sprawami organizacji i p racy  w ładz lotniczych.

Za równo  aktualność, jak i popularność tego zagadnienia uzasadnia w  dostatecznej 
mierze za jmowanie się przez całą prasę, tak codzienną jak i fachow ą sprawami, zw iązanem i 
z p ro jek towanym utworzen iem ministerstwa lotnictwa.

S tw ierdzić  jednak można, że głosy w  tej sprawie publikowane —  w  przeważnej swej 
części —  dyskusji nad samą istotą zagadnienia nie pogłębiły.

Ograniczają się one przeważn ie  do stw ierdzenia  konieczności istnienia ministerstwa lo t­
nictwa, powołu jąc  się na znaczenie  lotnictwa w  państwie i p rzytacza jąc  p rzyk łady  państw obcych.

Faktem jest, że teore tyczn ie  rzecz  biorąc, najdoskonalszą formą organizacyjną w ładz 
lo tn iczych  w  danym państwie jest ministerstwo lo tn ictwa czy  pow ietrza , w yposażon e  we  
wsze lk ie  środki, któremi może dysponować tego rodzaju najw yższy  urząd.

Faktem jest jednak również,  że obecny stan r zec zy  w  lotnictwie, oparty już na podsta­
wach prawnych  i organizacyjnych, zezw a la  na spokojne i wszechstronne przestudiowanie 
całokształtu skomplikowanego  zagadnienia —  bez naglenia do pośpiechu.

K onsekwencją  tego stanu r z ec zy  jest fakt, że  mimo braku w  chwili obecnej specja l­
nego rzecznika in teresów  całego lo tn ictwa w  Radz ie  M inistrów, intensywna praca na n iw ie  
lotniczej w  państwie trwa i daje rezultaty —  nie zawsze  może e iek towne z punktu widzen ia  
zainteresowań szerokiego ogółu —  ale istotne, p rogram ow e  i poży teczne.  Podkreś len ie  tego 
faktu jest konieczne z tego względu , że  jak już pow iedzie l iśmy, dotychczasowa dyskusja 
publiczna nie ujęła jeszcze  dość pow ażn ie  treści, zajmując się przeważn ie  formą i że  praca 
ta czeka na wykonanie.

Zagadnienie s zczegó łow e j  organizacji  ministerstwa lotnictwa, zakresu jego działania, 
rozgraniczenia kompetencji  Ministrów; w o jn y  i lotnictwa, to wszystko tematy wym aga jące  
bardzo sumiennych i wie lostronnych studjów,

Tembardziej,  że je że l i  będziemy szukać odpowiedn ich  w zo ró w  zagranicą to możemy 
je znaleźć i dla tezy scentra lizowania w ład zy  zw ierzchn ie j  nad całym lotn ictwem w  jednym 
urzędzie  i dla te zy  rozdzie lan ia lotnictwa cyw ilnego  od wojskowego, a w reszc ie  i dla tezy 
podporządkowania  poszczegó lnych  gałęzi lo tn ictwa odpowiedn im  ministerstwem, stwarzając 
w  nich w  tym celu odpow iedn ie  komórki organizacyjne.

Zastanowić  się równ ież  wypadn ie  nad powodami, k tóre w ywo łu ją  tarcia i gorące 
dyskusje w  państwach posiadających od szeregu lat ministerstwa lotnictwa. Sądząc z g łosów 
prasy, to jeśli  chodzi o Francję  i An g l ję  p rzyczyn  na leży  szukać w  n iew łaśc iwem  rozgran i­
czeniu kompetencyj min istrów wo jny  i lotnictwa.

W e  W łoszech  trudności te zosta ły —  zdaje  się zn iwelowane —  przez zatrzymanie 
zwierzchnie j  w ład zy  nad lotn ictwem w o jskow ym  w  rękach ministra w o jn y  mimo, że całe 
lo tn ic two w  Italji le ży  w  zakresie  działania ministerstwa pow ietrza ,  zajmującego się rów n ież  
zaopatrzeniem i wyszko len iem wo jsk  lo tniczych.

Kon iecznem  jest zatem przed przystąpieniem do pow ażne j  dyskusji i p racy  nad p ro ­
jektowaną organizacją ministerstwa pow ie trza  u nas, nie ty lko  dokładne zapoznanie się z orga­
n izacją  zagraniczną, lecz  równ ież  z j e j  p rzy czy na m i i skutkam i, o raz  p rz ip ro u a d z e n itm  ścisłej 
i rz ec zow e j  a na lizy  stanu rzeczy  w P o lsce .

D obra  organizacja p rzyszłego  ministerstwa, dobrze  przemyślany i  ścisły zakres 
kompetencji,  odpow iada jący  lokalnym warunkom, to n ieodzowne  pods taw y jego  przyszłe j 
owocne j pracy.

O m ówien ie  tych  pods taw owych  spraw zw iązanych  ściśle ze  sprawowaniem urzęcu 
przez  przyszłego  ministra lo tnictwa w  Polsce, może dać nie ty lko cenny materjał do ustalenia 
organizacji jego urzędu, le cz  może równ ież  w  znacznym stopniu wp łynąć  na ułatwienie speł­
nienia w  przyszłości tych odpowiedz ia lnych  obow iązków. Jeśli się w  chwili obecnej podkreśla 
brak ministra lotn ictwa w  Gabinecie, to łąc zy  się to p rzedewszystk iem  z dążeniem do uzyska­
nia dla lotn ictwa takich k redytów  jakich by  ono w  imię  swego  znaczenia dla Państwa w ym a­
gało. Jasnem jest, że  nie chodzi tu o fundusze na przesadne pow iększen ie  aparatu urzędn i­
czego, na gmach reprezentacy jny czy  temu podobne wydatk i,  le cz  kredyty  na ro zw ó j p rze ­
mysłu lotniczego, rozbudowę  sieci lotnisk i dróg powietrznych, popieranie nauki, twórczośc i 
lotniczej, a wreszc ie  sportu lotn iczego i szkoln ictwa, Uzyskanie  takich k red y tów  w  prel im i­
narzu budżetowym , obrona ich na forum parlamentarnym, a wreszc ie  ce low a  i skrzętna gospo­
darka niemi, będzie  n iewątp liw ie  jednym z najważnie jszych zadań przysz łego  ministra lotnictwa.

Jeśli m owa o środkach, to l iczyć  się jednak na leży  z faktem, że przyznanie  takich 
c zy  innych k redy tów  na daną dziedzinę życ ia  państwowego jest ściśle zw iązane z ogólnemi 
potrzebam i i możnościami Państwa i że  w  chw il i  obecnej mimo całego zrozumienia potrzeb 
i znaczenia lotnictwa, w iększe  k redyty  są bodaj że niemożliwe. Z prac ustawodawczych 
i organizacyjnych, to p rzyszłe  ministerstwo lotnictwa będzie  miało cały szereg spraw zasacni-  
czych i  s zc zegó łow ych  już przygotowanych  i opracowanych, wym aga jących  zmian często ty lko 
natury formalnej.  T o  samo odnosi się do w y tyczn ych  polityk i w ew nętrzne j  i zagranicznej, 
które wymagać będą realizacji i dalszego rozwoju, a zasadnicze zmiany mogą być  konieczne 
jedynie  w  wypadku aktualnych zmian w  ukształtowaniu się stosunków międzypaństwowych.

D o  opracowania pozostaną ty lko te zagadnienia których realizacja ściśle jest zw ią ­
zaną z pow iększen iem  środków finansowych, które jednak równ ież  w  dużym procencie  są 
przygotowane.
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Turystykę  samolotową podz ie l ić  można —  podobnie jak 
turystykę samochodową —  na tr zy  rodzaje: gdy kieruje się sa­
molotem samodzielnie, gdy posługuje się samolotem turystycz­
nym, lecąc nim w  charakterze pasażera, a wreszcie, gdy o d b y ­
w a  się podróż dla c e lów  turystycznych samolotem komunika­
cyjnym.

P ie rw szy  z wymienionych rodzajów, k tóry jest klasyczną 
turystyką lotniczą, połączony jest z umiejętnością k ierowania 
samolotem, a zatem wymaga specja lnych przygotowań, drugi

jest najdogodniejszy, 
jednak jeszcze  u nas 
mało popularny, t r ze ­
ci jest od  wie lu lat w  
Polsce w p row adzony  
i mogą z niego k o r zy ­
stać wszyscy.

Turystyka samo­
lo towa  p ierwszej kate- 
gorji, choć młoda, ro z ­
w i ja  się u nas inten­
sywnie  i uprawiają ją 
za równo  osoby, posia­
dające własne samo­
loty. jak i p i lo ­
ci, korzysta jący z sa­
molotów, s tanowią­
cych własność zorga­
nizowanych k lubów 
lotniczych, których 
obecnie mamy w  P o l ­
sce aż 10 i jeden na 
terenie w. m. Gdańska.
Klubami temi są bądź 

aerok luby  akademickie, istniejące w  K rakow ie ,  Poznaniu, L w o ­
wie ,  W iln ie  i Gdańsku, a które zespo lone  są w  Zw iązek  P o l ­
skich A e rok lu b ów  Akadem ick ich ,  bądź też  inne organizacje, 
jak Aerok lub  Warszawski,  k tóry  po łączy ł  poprzednio istniejące 
na terenie s tolicy : Aerok lub  Akadem ick i  i S to łeczny  K lub L o t ­
niczy, W ie lkopo lsk i  Klub Lo tn ików  w  Poznaniu, Śląski Klub 
Lo tn iczy  w  Katow icach, Lubelski Klub 
Lo tn iczy  w  Lublinie, Ł ódzk i  Klub Lo tn i­
czy  w  Ł o d z i  i Klub Lo tn iczy  Podlaskiej 
W y tw ó rn i  Samolotów w  Białej Podlaskiej.
W ym ien ion e  kluby l ic zy ły  w  r. 1930 1317 
członków, w  tem 256 p i lo tów  i r o zp o rzą ­
dzały  49 samolotami. Pozatem  6-ciu p o ­
szczegó lnych  cz łonków  k lubów posiadało 
własne samoloty. W  roku ubiegłym w 
polskich klubach lotn iczych dokonano ogó ­
łem 11,933 lotów, a w  lotach tu rystycz­
nych prze lec iano 103,250 km,

Lotn ic two  turystyczne w  Polsce  jak 
w idz im y w  r. 1930 wykaza ło  dużą akty­
wność, która ponadto objawiła się w  urzą­
dzaniu imprez kra jowych  (Z lo t  Podhalań­
ski aw ionetek  w  N o w y m  Targu, II  Lo t  P o ­
łudniowo-Zachodniej  Polski, I I I  K ra jowy 
Konkurs Aw ione tek ,  Z a w o d y  M łodych  P i ­
lo tów  i t. d.) oraz wz ięc iu  udziału w  kon­
kursach zagranicznych (meeting Aerok lu- Pow abne ale

Lądow ać m ożna naw et na nosie  
G iew ontu ...

bu M orawsk iego  w  Brnie, II I  M ię ­
dzynarodowy Konkurs Aw ione tek ) .

Jeden z naszych p ion ierów 
turystyki samolotowej, kpt. Babiń­
ski, k tóry  na swoich  małych samo­
locikach, budowanych w  kraju, nie­

jednokrotnie ob la tyw ał  całą Polskę, w e  wspomnieniach swoich 
o podróży  do Zakopanego, pisze: „ A b y  podkreślić, że awio- 

netka J. D. 2 (aw ionelka konstrukcji p. Jerzego  Drzew ieck iego ,  
zbudowana w  warsztatach sekcji lotniczej studentów Po l i tech ­
niki W arszawsk ie j )  jest maszyną praktyczną w  użyciu, posta­
nowiłem odbyć  na niej krótką w yc ie c zk ę  do Zakopanego, Sied- 
miogodzinna podróż kole ją z K rakow a  odstrasza miłośników te ­
go uzdrowiska. Poza  faktem wyszukania lądowiska w  Zakopa­
nem poc iągało  mnie ogromnie zbadanie, c zy  nie udałoby się 
zastosować aw ionetk i do c e lów  turystyki wysokogórsk ie j  p rzez  
zastąpienie uciąż l iwego wspinania się p ieszo po  skałach, p r z y ­
jemnym i nie nużącym spacerem w  samolocie  z ewentualnością 
lądowania naw et w  pobliżu s z c zy tów ” . I  r zeczyw iśc ie  kpt. 
Babiński p ow z ię ty  plan wykonał i lądowa ł  bez najmniejszego 
defektu, gdzie chciał, to obok Antałówki, !  to na L ipkach obok 
ulicy Kościeliskiej,  
udowadniając tem, że 
r zec zyw iśc ie  dla tury­
styki lotniczej i dla 
zw iedzan ia  Polski 
aeroplanem poprostu 
niema przeszkód. Tak  
jak to praktyczn ie  
stw ierdził  kpt. Babiń­
ski i wie lu innych na­
szych tu rystów  p o ­
wietrznych, w y k o r z y ­
stanie sam olo tów  do 
c e lów  krajoznawczych 
ma poważne  szanse 
rozwoju, a poza cha­
rakterem sportowym, 
który tego rodzaju tu­
rystyka daje, t. j. k ie ­
dy prowadzi się sa­
molot samodzielnie, 
ma tę p rzewagę  nad 
każdą inną, że nie 
jest k rępowana szla­
kami komunikacji  powietrznej, drogami ko le jowem i czy  szosa­
mi samochodowemi, a wreszc ie  jest tania, gdyż prze lo t  jednego 
kilometra, w licza jąc  benzynę, smary i amortyzację samolotu, 
kosztuje za ledw ie  okc ło  50 groszy. Cena samolotu turystycz­
nego zaś wynos i  ty lko około  20 tys ięcy  złotych i n iewątp liw ie
z b ieg iem [czasu będzie  coraz niższa. Turystykę samolotową

popiera ją  zainteresowane rozw o jem  lo t ­
n ictwa w ładze  państwowe, zarówno c y ­
w ilne  jak i wo jskowe, a w ięc  przedewszy- 
stkiem w  zakresie  szkolenia w  pilotażu,
jak i  korzystania z lotnisk i lądowisk. 
Kwest ją  turystyki samolotowe j zajmuje 
się równ ież  nasze ustawodawstwo, które 
określa sposób rejestracji  prywatnych 
samolotów, kwest ię  uprawnień k ie r o w ­
ców, odpow iedz ia lność  w ob ec  osób tr ze ­
cich, kwestję  korzystania z lotnisk i t. p.

Sam olo ty  turystyczne korzystać 
mogą z lotnisk, p rzeznaczonych  do użytku 
publicznego, których w  chwili obecnej 
w  Polsce  mamy 16, t. j. w  Brześciu n/Bu­
giem, Bydgoszczy,  C iechanowie, Często­
chowie, Katow icach , Krakow ie .  Lw ow ie ,  
Łodz i ,  Łucku, Mołodeczn ie,  N ow ym  Tar­
gu, Poznaniu, Tarnopolu, W arszawie ,  
W iln ie  i Zamościu. P o za  wymienionemi 

niestety... posiadamy 13 lotnisk i lądowisk w  miej-

...w K a czy m  D o le  też...
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scowościach następujących: w Białej Podlaskiej,  Dęblin ie,
Grodnie, Grudziądzu, Jarocinie, Kaliszu, K ie lcach, Lidzie, 
Lublinie, Ostrowiu Poznańskim, Pucku, Słonimiu i Toruniu. 
Budowa wie lu dalszych lotnisk i lądowisk jest w  projekcie.

Opłata za korzystanie  z lotnisk wynosi zł. 4.—  od sa­
molotu, wyposażonego  w  silnik o m ocy  do 100 KM . (zw yk le  
silnik samolotu sportowo-turystycznego nie przekracza tej 
siłyi; p rzew idziane są abonamenty kwartalne p rzy  minimum 
15-tu lotach na kwartał  i w ów czas  opłaty są p ięc iokrotnie  
niższe, oraz przew idziane są specja lne zniżki w wypadku 
częstszego korzystania z lotnisk. Jak w idzim y, opłaty te są 
bardzo niskie i bynajmniej nie uc iąż l iwe dla turystów samolo­
towych. W ym ien ione  opłaty mieszczą w  sobie wynagrodzenie  
za użyc ie  służby , lo tniskowej ce lem  odprowadzenia samolotu 
ze startu i na start, zapuszczenia śmigła, przyniesienia ben­
zyny  i smarów, napełnienia zbiornika i chłodnicy, tudzież 
za korzystanie z informacyj meteoro log icznych  i sygnaliza­
cyjnych. Opła ty za przy jęc ie  samolotu do hangaru ob l ic zo ­
ne są w  zależności od za jmowanej przez samolot przestrzeni 
w  hangarze i wynoszą 2 do 10 groszy za 1 metr kwadra towy 
powierzchni, p rzyczem  uiszczenie tych opłat uprawnia do ko­
rzystania z ośw iet lenia w  hangarze, pom ocy personelu, obsłu­
gującego hangar, a wreszcie  dozoru samolotu. R ów n ież  ro zpo ­
rządzenie to określa kwestję  wysokośc i opłat za reparację  samo­
lo tów  prywatnych, dokonywaną przez obsługę lotniskową, za 
korzystanie przez turystów samolotowych z samochodów c ię ­
ża row ych  wraz  z obsługą, za ubezp ieczen ie  hangarowanych 
samolotów od pożaru i uszkodzenia i t. d. i t. d. W ładze  pań­
stwowe, pragnąc jaknajbardziej pop ierać rozw ó j  turystyki sa­
molotowej i umożliw ić  ją rzeczyw iśc ie  najszerszemu ogółowi, 
zwalniają samoloty poszczegó lnych  organizacyj z wszelk ich 
opłat, tan, iż ze wszystkich urządzeń mogą korzystać zupełnie 
bezpłatnie osoby, latające na samolotach aerok lubów akade­
mickich oraz innych polskich k lubów lotniczych.

Jak to już na wstępie pozwo l i łem  sobie zaznaczyć, do­
tychczas mało popularnem jest jeszcze w Polsce posługiwanie 
się samolotami turystycznemi przez osoby, nie będące p i lo ­
tami. N iew ą tp l iw ie  jednak siłą r zec zy  idea lny ten sposób 
zw iedzan ia  kraju podobnie jak to ma mie jsce już dzis ia j zagra­
nicą i u nas c ieszyć się będzie  niedługo największą popular­
nością, a wynajem „tax i pow ie t rzn ych "  dla c e lów  tu rystycz­
nych oraz posiadanie własnych samolotów będz ie  zjawiskiem 
tak samo normalnem, jak normalnem jest dzisiaj wyna jm owa­
nie czy posiadanie własnych samochodow.

R ozw ó j  m iędzynarodowej turystyki pow ietrzne j będzie  
miał specjalnie doniosłe znaczenie dla Polski. Z jednej strony 
bow iem  kraj nasz le ży  w  środku Europy, z drugiej zaś dzięki 
swym rozległym równinom  jest zupełnie w y ją tkow o  idealnym 
terenem dla lotnictwa, skutkiem czego nosi nawet miano cen­
tralnego lotniska Europy. N iż  Polski, obejmując 4/5 całego 
obszaru naszych ziem, pozw a la  na bezpieczne lądowanie  n ie­
mal wszędzie .  Dlatego też oczek iwać  należy, że zw iedzanie  
Polski samolotami będzie  w  niedługim czasie bardzo  modnem 
i że  turyści zagraniczni będą masowo z la tywać  do Polski, celem 
poznawania w  najdogodniejszy sposób piękna naszego kraju.

Dotychczas  najpopularniejszym sposobem zw iedzan ia  
Po lsk i samolotem jest posługiwanie się komunikacją lotniczą, 
która —  jak w iadom o —  z miast polskich obejmuje: Bydgoszcz, 
Katow ice ,  K raków , L w ó w .  Poznań i W arszaw ę  oraz w. m. 
Gdańsk, a z zagranicznych Brno (w  Czechos łowac ji ) .  W iedeń ,  
Galacz i Bukareszt (w  Rumunji).

W ykorzys tan ie  samolotów komunikacy jnych dla c e lów  
turystycznych daje wyb itne  korzyści z k tórych p rzedewszy -  
stkiem wym ien ić  należy m oż liwość  p rzebyc ia  nsjwiększej prze 
strzeni w  najkrótszym czasie. Podczas b ow iem  gdy szybkość 
pociągu pośpiesznego wynosi 60 km. na godzinę, a przeciętna 
szybkość turystycznego samochodu 40, samolot w  tym sa­
mym czasie  robi aż 150 km. Skutkiem tego w  ciągu jednego 
dnia samolotem możemy p rzebyć  drogę 1.500 km, a kole ją 
lub samochodem ty lko 600. Drugim walorem turystycznym sa­
molotu komunikacyjnego -jest poznawania urzeźb ien ia kraju, 
nad k tórym przelatuje  samolot. K rąg  w idzen ia  z samolotu obe j­
muje obszar —  zależnie od warunków atmosferycznych, to jest 
stopnia zachmurzenia i wysokości, na której leci samolot —  
około 50 km. w  promieniu. Jaka to wspaniała lekc ja  geo- 
grafji —  patrzeć  na żyw ą  mapę, najdokładniejszą i ani o c h w i­
lę nieprzestarzałą l Przyg lądając  się krajobrazow i z lotu pta­
ka, naprawdę dop iero  poznajemy dokładny b ieg naszych rzek, 
ich dop ływ y ,  za les :one czy  bagniste obszary, położen ie  na­
szych miast i osiedli, łańcuchy górskie, b ieg naszych dróg b i­
tych, trasy kole i  żelaznych, granice naszego Państwa. Lasy, 
poia, góry, rzeki,  jeziora, wsie  i miasta przesuwają  się przed 
oczami turysty samolotowego, jak na leżącym  na ziemi ekranie. 
T a  cudna panorama nie ma równej sobie, a jeden z naszych 
l i te ra tów  tak charakteryzuje poznawanie  kraju z samolotu:

„N ik t  nie zna kraju, kto nie jeździ dyliżansem p ow ie t r z ­
nym. Żaden podręczn ik  geografj i  nie pouczy  mnie tak gdzie 
w  Polsce  urodzainość, a gdzie p iachy i bagna, jakie są obszary 
miast, w  jakim stosunku pozostaje ze sobą w idom e oku bogac ­
tw o  kraju, a krajowa sieć komunikacyjna, jakie centra c ierp ią 
na brak dogodnych połączeń, w  których naszej ziem i połaciach 
w iek i  za trzymały  się w  biegu, a gdzie  cyw il izac ja?  już dotarła 
i zadomowiła się. W szys tko  to mam na ży w e j  mapie —  i to 
na mapie jakiej skali! G d yby  to było  rzeczą  możliwą, semi­
naria geografj i  handlowej, a kto wie, może naw et repetytoria  
kursu geografi i  w ogó le ,  pow in ny  się odb yw ać  na samolotach. 
K ilkadzies iąt ra zy  w idzia łem z mapy Polski, że  m iędzy Kutnem 
a Płockiem rozciąga się znaczna jeziorzystość  — i zawsze o tem 
zapominałem; raz mi się przestrzeń tych w ó d  zasrebrzyła 
w  dali, gdym na samolocie s zyb ow a ł  nad M azow szem  — i zawsze  
będę o nich pamiętał. Dop ie ro  z samolotu zapoznałem się ze 
wszystk iem i sekretami biegu naszych rzek, dop iero  lo ty  dały 
mi nie luźne wyobrażen ie ,  jakie przedtem miałem, lecz  obję 
cie, poznanie  w ym ia rów  naszych puszcz, w ód  wododz ia łów , 
wznies ień  i spadów. Tak  jak jedyn ie  p iesza w ęd rów k a  daje 
poznać szczegóły, tak ty lko samolot zaznajamia nas z całością 
terenu. N ie  jest to do pogardzenia: jednym okólnym rzutem 
objąć trzy  —  cztery  pow ia ty " .

Opinja pow yższa  n iew ątp l iw ie  jest słuszną i można ją 
sprawdzić  codziennie, gdyż codziennie kursują nasze samoloty 
komunikacyjne z bardzo wysoką regularnością i pelnem stu- 
procentowem bezpieczeństwem, a p rzew ioz ły  dotychczas w ie le  
dziesiątek tys ięcy  osób. W a lo r y  naszej komunikacji lotniczej 
dla c e ló w  turystycznych podnoszą znakomic ie  n iewygórowane 
ceny b iletów, k tóre nie przewyższa ją  kosztów  pod ró ży  k o le jo ­
wej, komfort, jaki daje samolot, a wreszc ie  zw iedzan ie  kraiu 
w  najzdrowszych  warunkach, bo bez zmęczenia, skwaru i ku­
rzu, czego  nie można 'uniknąć, posługując się jak imkolwiek 
innym środkiem lokomocji.

W.
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Najmłodsza gałąź lotnictwa, którą jest szybownictwo, z a ­
sługuje z wie lu w zg lędów  na w iększe zainteresowanie i na w ię ­
kszą popularyzac ję  niż to ma mie jsce do chw il i  dzisiejszej 
w  Polsce. N ie  m ów iąc  już naturalnie o tem, że zasługuje ono r ó w ­
nież na poparc ie  usilne, na równi z lo tn ictwem silnikowem, 
p rzez  te wszystkie czynniki, k tóre  dbają o ro zw ó j  naszego lo t­
nictwa.

Jeśliby się chciało ogólnie wym ien ić  za lety  s zyb o w ­
nictwa, k tóre uspraw ied liw ia łyby pow yższe  zdanie, to nale­
ża łoby zw róc ić  uwagę na znaczenie szybown ic twa przede- 
wszystkiem w trzech kierunkach: sportowym, konstrukcyjnym 
i naukowym.

L o ty  s zyb ow cow e  mają dla sportu lotn iczego znaczenie 
p ierwszorzędne ,  pon ieważ wyrab iając  te same zalety i w y m a ­
gając od swych adeptów  tych  samych uzdolnień co lo ty  silni­
kowe, dużo bardziej nadają się do popularyzacji lotniczych za ­
m iłowań wśród m łodz ieży z tej racji, że są niepomiernie tańsze 
od lo tów  na samolotach. Dale j są doskonałem „p rzedszko lem ” 
dla kandydatów do szkolenia się na p i lotów  turystycznych,

A  wreszc ie  wyrab ia ją  doskonale tak cenne dla każ­
dego za le ty  jakiemi są: szybkość orjentacji i decyzji ,  p r zy ­
zwycza jen ie  do zgodnej i dyscyp linowanej p racy  w  pewnym 
zespole, a w reszc ie  osobistą odwagę, której nikt nie p r zy ­
nosi ze sobą na świat —  le cz  zdobyw a  przez w łaśc iwe  w y ­
chowanie.

N iem ieck ie  statystyki wykazują , że  kandydat na pilota 
uzyskuje wymagane w iadomości do otrzymania św iadectwa sa­
modzie lnego p i lota sportowego w  czasie tr zy  ra zy  krótszym,
0 ile przedtem umiał już przez pó ł  godziny utrzymać się w  p o ­
wietrzu na szybowcu.

Dla jednostek posiadających zamiłowanie i zdolności kon­
struktorskie lotnicze, ma szybow n ic tw o  ogromny urok w  tem, 
że mogą minimalnemi środkami i s tosunkowo łatwo przejść z pa­
pieru do rzeczyw istośc i.

Bauer de Betaz pisząc o wielostronnem znaczeniu r o z ­
win iętego w  Niemczech szybownictwa, dla lo tnictwa n iem iec ­
kiego, pow iada  m iędzy  innemi: „Jego techniczne znaczenie polega 
na możności dalszego rozwo ju  szybowca, p rzy  zastosowaniu 
silnika pom ocn icze­
go, w  lekki płalo- 
w iec  —  co jest du­
żo łatwiejszem jak 
przejście  z samolo­
tu o silniku dużej 
mocy do lekkiego 
samolotu turystycz­
nego słabosilniko- 
w ego  ".

A  wreszc ie  
z punktu widzen ia  
naukowego czy  też 
praktycznego bada­
nia atmosfery jako 
ośrodka, w  k tórym 
porusza się s zybo ­
w ie c  i p łatowiec, 
w ykorzystywan ia  

stałych i p rze jśc io ­
wych  p rądów  p o ­
w ietrznych  do lotu
1 doskonalenia się 
w sztuce latania,

s zybow n ic tw o  dać może i daje bogaty materjał.
Znalazłszy się po raz p ierw szy  z instruktorem w p o w ie ­

trzu na samolocie, ten kto ma już za sobą lo ty  szybowcowe,  
nie czuje się obco. Jest on już doskonale obeznany z atmo­
sferą, jej życ iem  i właściwościami.

Już w  chw il i  obecnej, tak w  Niemczech, jak i w  Stanach 
Z jednoczonych  A m eryk i  Północnej,  t. j. w  państwach o szeroko 
rozw in ięte j  działalności s zybow cow ej,  są dyskutowane projekty, 
aby od kandydatów  ubiegających się o p rzy jęc ie  do szkół p i ­
lo tów  —  wymagać jako warunku koniecznego, odbyc ia  pop rzed ­
nio wyszko len ia  w  lotach bezsi ln ikowych

Jeśli chodzi o N iemcy, to koniec roku ubiegłego i p o ­
czątek b ieżącego  odznacza się specjalnie  ż yw ą  akcją tak w  k ie ­
runku popularyzac j i  jak i popierania szybownictwa. B y ły  mi­
nister Dominicus odbyw a p ie lgrzymkę po w iększych  miastach 
R zesz y  N iem ieck ie j  i budzi za interesowanie i ofiarność na rzecz 
lo tów  szybow ych  —  mimo to, że  s zybown ic two  w  Niemczech 
jest już ogromnie rozwinięte.

N iem cy  posiadają już dziś sześć w y tw ó rn i  fabrykujących 
szybowce.

Centrów  stałych wyszko len ia  w  szybown ictw ie  funkcjo­
nuje w  N iem czech  siedem. Pozatem jest p rowadzona intensy­
wna praca teoretyczna i praktyczna na 135 kursach szybow n ic ­
twa w  miastach w iększych  Rzeszy.

Na  terenie N iem iec  działa 168 s zybow cow ych  zw iązków  
młodzieży.

O tempie rozwo ju  szybown ic twa w  N iem czech  św iadczy 
fakt, że w  chwili obecnej posiadają różne  organizacje  łącznie 
ponad 1200 szybow ców , podczas gdy cyfra ta w  początkach 
roku 1930 nie dochodziła do 600.

W szystko  to dzie je  się pod  hasłem „przyszłość i siła N i e ­
miec —  w  pow ie trzu "  i dalej „k to  nie może latać na samolo­
cie —  niech lata na szybowcu".

Hasła te można i trzeba p ropagować  i u nas.
W  Stanach Z jednoczonych A m ery k i  Północnej s zybow n ic ­

two jest zgrupowane w  specjalnej organizacji „National 
Głiden Assoc ia t ion" ,  do której wchodz i ponad 30 zw iązków  
szybowcow ych .

Szybow n ic tw o  w  Stanach jest w  fazie  organizowania się 
i rozwoju. O tem jednak, że zamierzenia w  tej dz iedz in ie  są

poważne, św iadczy  
fakt, że osiem fa­
bryk  lotn iczych r o z ­
poczę ło  już w  swych 
zakładach produk­
c ję  s zybowców .

Pow yyższch  kilka 
cyfr  podałem w  tym 
celu, aby dać dowód  
jaki nacisk kładą na 
szybown ictwo  oba 
państwa, w  których 
lotnictwo już dawno 
wysz ło  z p ow i ja ­
ków, gdzie  p rze ­
mysł lo tn iczy  stoi 
na wysok im  p o ­
z iomie i gdzie  na 
mrzonki nie  w y rzu ­
ca się p ien iędzy.

Jeśli chodzi 
o nasze stosunki w  
tej dziedzinie , to 
przedstawiają sięP rzygo tow a n ie  do starta  szybow ca.
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one o ty le  dobrze, że mamy wszystkie dane do rozw in ięc ia  
u siebie  szybown ic twa w  takim stopniu, jak to jest potrzebnem 
i na jaki możemy sobie obecnie  pozwo lić .  Pos iadamy już d o ­
brych konstruktorów szybow cow ych .

Pos iadam y —  w p ra w d z ie  jeszcze  bardzo prym itywne  — 
centrum wyszko len ia  szybow cow ego .

I  posiadamy kadrę „starych” p i lo tów  szybowcow ych , k tó­
rz y  mogą spełniać doskonale —  i spełniają już —  ro lę  in­
struktorów.

Posiadamy również organizację m łodz ieży  pracującej z za ­
pałem i pośw ięcen iem  na polu szybownictwa.

Bezmiechowa, to nie miejsce m ajówek  Aerok lubu A k a ­
demickiego we  Lw ow ie .  T o  teren ciężkiej,  żmudnej i w y ­
czerpującej f izyczn ie  —  ale za to radosnej p racy  lotniczej.

O chłodzie, zabłoceni po pas, często bez c iepłe j strawy 
p rzez  cały  dzień pracuią tam w  ciągu kilku tygodni dwa razy  
do roku p ion ierzy szybownictwa, stwarzając doskonałe kadry 
dla rozwoju  tego sportu w  Polsce.

Chodzi obecnie  o zapewnien ie  możności p racy  i u lepsze ­
nie je j warunków obydw u  lwow sk im  organizac jom p ion ierskim 
szybownictwa i wykorzystan ie  ich działalności do system atycz­
nego i w łaśc iwego  popu laryzowan ia  i  ro zw o ju  szybownictwa.

N ie  można tu l ic zyć  w y łą czn ie  na pom oc rządową.
N a leży  wzbudzić  zapał do s zybown ic twa  n iety lko  w  tych 

ośrodkach, gdzie  już c ieszy  się popularnością lotnictwo, lecz  
i tam, gdzie  sport lo tn iczy  silnikowy, jako kosztowny, nie może 
l ic zyć  na pow odzen ie .

P o za  inneni względam i, musi najmłodsza gałęź naszego 
lo tn ictwa znaleść ogólne mocne i gorące  poparcie ,  równ ież  ze 
wzg lędu na swój w iek  i d o tychczasow e  wyn ik i  p racy .

Zasługują na nie tak A w ia t y c z n y  Z w ią zek  Studentów 
Politechniki Lwow sk ie j ,  jak i A e ro k lu b  Ak ad em ick i  we  
L w o w ie .

R . A .

P ie rw si in spek to rzy  o b ro n y  p rz e c iw ­
lo tn icze j w y sz k o le n i p rzez  L. O. P. P.

imieniem Min. Komunikacji,  kpt. Halewski 
imieniem Depart. Aeronau tyk i  M SW o jsk .  
i inż. Rudziński w  imieniu Zarządu G łó w ­
nego. Im ieniem słuchaczów przemaw iał 
p. T ig e r  ze L w o w a ,  składając L id ze  p o ­
dziękowanie  za zorgan izowanie  takiego 
kursu. W ręczen ia  dyp lom ów  dokonał 
v-prezes  Rudziński, poczem  nastąpiła 
wspólna fotografia.

Kurs inspektorów obrony p rze c iw lo t ­
niczej ukończyło  19 absolwentów.

W a ln e  Z e b ra n ie  L u b e lsk ie g o  K lubu  
L o tn ic z eg o

W  dniu 21 lutego r, b. o godz. 18-ej, 
odby ło  się W a ln e  Zebranie  Lubelskiego 
Klubu Lo tn iczego  w  lokalu sekretarjatu, 
ul. P ow ia tow a  1, p rzy  udzia le 35 osób.

Zebranie zagaił  prezes Klubu p. inż. 
Gumowski zapraszając na p rzew odn iczą ­
cego pułk. Rudnick iego, k tóry  na aseso­
ró w  p ow o ła ł  pp. Langego i G r z y b o w ­
skiego.

Po  odczytaniu sprawozdan ia  Zarządu, 
Komisji Kasow e j  i K ie row n ik ów  Sekcyj,  
Zebranie udzieli ło ustępującemu Zarządo­
w i absolutorium, oraz uchwali ło  —  za 
pełne ofiarności oddanie się sprawom 
Klubu —  w yraz ić  specjalne podziękowanie  
inż. Gumowskiemu.

Stanisław  Skarżyńsk i 
kpt. p ilo t.

Inż . A n d rze j M ark iew icz  
por. obserw ator.

W  dn. 1 marca r. b. odby ło  się w  lo ­
kalu Komitetu Stołecznego L. O. P. P. 
uroczyste rozdanie św iadectw  absolwen­
tom I kursu inspektorów obrony p rzec iw ­
lotniczej zorganizowanego przez Zarząd 
G łów n y  L. O. P. P.

Za stołem prezydjalnym zasiedli:  v-pre- 
zes Zarządu Gł. L. O. P. P. inż. Rudziń ­
ski, sekretarz Aerok lubu R. P. mjr. dypl. 
Kwieciński, sekretarz Zarządu Gł. inż. 
Arnd, inż. Szaniawski i radca A d a m o ­
w ic z  z Min. Komunikacji , prezes A e r o ­
klubu W arszawskiego  kpt. Halewski, dyr. 
Baliński i w yk ład ow cy  kursu.

Uroczystość  zagaił y -p rezes  inż. R u ­
dziński, poczem  przemawia li  mjr. Sztabu 
G łównego Kw ieciński,  radca Ad am ow icz

POLSKA

P o stąp  p ro d u k c ji po lsk ie j

Rezultatem rocznej pracy W y tw órn i  
Maszyn  Mechanicznych „ A v i a "  są m ię­
dzy  innemi dwa n ow e  silniki lotnicze, 
zdatne do p ła tow ców  szkolnych i sporto­
wych.

P ie rw szy  —  konstrukcji majora Petera, 
„ A v ia  P. IV "  90 K M  4-cy l indrowy w  rząd, 
chłodzony pow ietrzem , jest konkurencją 
Cirrus Hermesa i Gipsy

D ru g i :— A v ia  W .  Z. 100 —  konstrukcji 
inż. W .  Zaleskiego, 5 cyl indrów, gw iaźd z i­
sty o m ocy  100 KM .

Oba te silniki są prototypami, które 
przesz ły  próbę fabryczną i zapow iadają  
się bardzo interesująco. A v i a  P. IV  ma 
być wystaw iony  na przyszłym Salonie 
Lo tn iczym  w  Paryżu.

W a rs z a w a  —  P ary ż  w  je d e n  dzień

M iędzynarodowe  T ow arzys tw o  Żeglugi 
Pow ie trzne j  „C id n a ” , pełn iące obsługę 
lotniczą na szlaku W ars za w a  —  W r o ­
c ław  —  Praga —  Norym berg ia  —  Stras­
burg —  Paryż ,  począw szy  od dnia 20 
kwietnia r. b. w znaw ia  swój rozkład letni. 
Pasażer startujący z W a rs za w y  rano, b ę ­
dzie  w  Paryżu  w  godzinach popołudnio­
wych.

[Po lsk i lo t do  E ston ji

W e  środę dn. 4 b. m. odbył  się z lo t­
niska cyw i lnego  start samolotów polskich 
do Tall ina. P ie rw szy  o godz. 11-ej min. 
10 p rzed  południem wystartował  por. 
Żw irko  na R W D  2, następnie k ierownik 
ek ipy  kpt. Halewski na R W D  4, po nim 

pilot Szulczewski na Lublin R. 14, ostatni 
mjr. Długoszowski na P. W .  S, 12-bis.

Ek ipę  naszą p rócz  publiczności ż e ­
gnali na lotnisku przedstaw ic ie le  w ładz 
wo jskow ych  i L. O. P. P,

W o b e c  wyco fan ia  się z raidu samolotu 
P. Z. L. 2, na którym miał lec ieć  kpt. 
Bo les ław  Orliński, w  w izyc ie  estońskiej 
b iorą udział 4 p łatowce.

P ob y t  lo tn ików  polskich w  Estonji 
potrwa 2 —  3 dni.
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Następn ieM okonano  wyboru  nowego  
Z ir ządu  w składzie: prezes —  p. J. A r ­
kuszewski, v -prezes  —  inż. M, Barto lew- 
ski, sekretarz —  inż. J. Lange, skarbnik—  
p. Z. Kruk, k ierownik  sekcji spo r t .— inż. 
F. W yszyński,  k ierownik  propagandy —  
p, Z, Radomski,  k ierownik Sekcji Kult. 
Oświatowej —  p. J. Gili,  k ierownik  Biura 
Konstrukc. —  inż. M. Bartolewski. k ie­
rownik  Sekcji Bud. A w j .  —  p. J. F iodor, 
k ierownik  podsekcji s zyb ow cow e j— p. W. 
Szulczewski, k ierownik  podsekcji  trenin­
gowe j —  sierż. J Żuromski.

Do Komisji Rew izy jne j  wybrano pp. 
Sowę, Ab ram ow icza  i Czaplińskiego, zaś 
do Sądu Roz jem czego  pp. dyr. Dębow- 
skiego, inż. Rudlick iego i pułk. Rudnic­
kiego.

przedstaw ic ie le  nauki i techniki uważali 
takie tw ierdzen ie  za n iedorzeczne. A l iśc i  
z tych sfer właśnie dochodzi wiadomość, 
że trafność takiego przypuszczenia zos ta­
ła rzeczyw iśc ie  stwierdzona ponad w sze l­
ką wątp liwość. Chodzi teraz o zna lez ie ­
nie środków zaradczych. Jest to zadanie 
bynajmniej nie łatwe.

ANGOLA

L o tn ic tw o  w  f ln g o li

Interesujemy się An go lą  ze strony emi­
gracyjnej, nie od rzeczy  w ięc  będzie  spoj­
rzeć  rów n ież  na tę kolonję dla naszego 
w ychodź tw a  —  z punktu w idzen ia  lotn i­
czego.

FRANCJA

J eszcze  je d e n  rek o rd

P iloc i  Lallouette  i de Permańgle zd o ­
byli dla Francji n ow y  rekord światowy. 
Na francuskiej aw ionetce  Farman'a z fran­
cuskim silnik iem Renault 95 M K  prze le­
c ie l i  2920 kilometrów. Było  to w  p o łow ie  
lutego b. r.

Jeden rekord  w ięce j czy  mniej: w ia ­
domość banalna. L o t  jednak —  pełen 
n iespodzianek i nap ięc ia  nerwów . W ięc  
najpierw „tramontana", c zy l i  charaktery­
styczny gw a łtow n y  w icher północny, 
wita lo tn ików  na progu Hiszpanji. 
Nad  Pirenejami w  pow ietrzu  „r zuca "  tak 

silnie, że  n ietylko mapy ale i w iększy 
bagaż podróżny  wylatu ją z samolotu 
jak z procy .  Beczułka z w od ą  z ryw a  
się z troków  i stacza na nogi p i lotow i.  
W szystko  to omal nie kończy  się ka­
tastrofą Potem w  ciągu długich godzin  
lot w e  mgle jak w  Wacie. Lotn icy  le ­
cą już wzdłuż b rzegów  północnej A f r y ­
ki, a w  takiej mgle ła tw o  zb oczyć  na 
pe łny  ocean. W reszc ie  dręcząca n ie ­
pewność kończy  się, bo przez „okno" 
w  chmurach coś widać: żó ł toc ze rw on e  
piaski i b iałe domostwa afrykańskie . 
A  w ię c  to nie Ocean!

Następnie zebrani uchwalil i  zw róc ić  
się do pp. inż. Kazim ierza  A rku szew sk ie ­
go i inż. Romana Leśk iew icza  z prośbą o 
przy jęc ie  godności C z łonków .H onorowych  
Klubu. i

Zebranie  zakończy ło  się o godz. 21-ej 
min. 30. C z łonkow ie  Zarządu L. K. L. 
urzędować  będą w  lokalu sekretariatu, 
ul. P ow ia tow a  1, codziennie  z wy jątk iem 
niedziel,  od godz. 18-ej do 19-ej.

ANGLJA

N o w a  zm ora  lo tn ic tw a

W ie l e  kłopotu i p racy  by ło  potrzeba 
zanim odkryto  prawa, kierujące niebez- 
pieczneni zjawiskiem korkociągu i straty 
szybkości.  O becn ie  są to już rzeczy  o tyle 
zbadane, że p rzy  dzisiejszym postępie 
techniki lotniczej niedługo zupełnie prze­
staną one być groźne. Z jawia się jednak 
nowy,  trudny do wy tłumaczen ia  postrach 
lo tn ików / jes t  nim t. zw. p rzez  An g l ik ów  
„buffe t ing" .

Dokładne przedstaw ien ie  sobie p r z e ­
biegu katastrofy samolotu w  pow ietrzu  
jest n iem ożliwe . Jednakże oddawna 
istniąły podejrzenia, że  w  pew nych  n ie ­
szczęśl iwych  wypadkach  maszyna ro zpa­
da się niemal na częśc i w  powietrzu.. . 
R zecz  to trudna do uw ierzen ia  i sami

Lotn ic two w  Ango l i  nie istnieje i w ła ­
dze miejscowe, jak zw yk le  bywa w  po ­
dobnych wypadkach, lo tn ików nie lubią, 
a zbytecznemi formalnościami zatruwają 
pobyt  rzadkich prze lo tnych  gości p o ­
wietrznych. Dostanie benzyny, o l iw y  itp. 
rzeczy  lotniczej p ierwszej potrzeby, p o ­
łączone jest .tam z n ieprzew idz ianem i trud­
nościami.

M im o to lotn ictwo w  A n go l i  ma przed 
sobą w idok i świetnej p rzyszłośc i P rze -  
dewszystk iem z powodu bogactw  natural­
nych tego kraju, jego dużych obszarów 
i braku jakichkolwiek nowoczesnych środ­
k ów  komunikacji.

EGIPT

Poży tek~z  s am o lo tu  w  p ia sk ach  
S ah a ry

Zdarzy ło  się, że [p ew n i  turyści zbyt 
daleko zapuścil i się samochodem w b e z ­
droża pustyni, graniczącej jak w iadom o 
w  dolinie  Nilu bezpośrednio  z okolicą  
o nowoczesnej kulturze. Lekkomyślni au- 
tomobil iści,  gdy  benzyna[:się im w y c z e r ­
pała, by l iby  zginęli z głodu, gdyby  samo­
loty, wysłane po jk i lku  dniach na poszu­
kiwanie [zaginionych, nie znalazły ich, 
wysącza jących  ostatnie k rop le  w o d y  z 
chłodnicy samochodowej.

D o b rą  strony  ła tw 4 j z ap a ln o śc i  
benzyny

'C h o c ia ż  Francja od dł u ższego ' ju ż  cza­
su posiada benzynę ze specja lną p r z y ­
mieszką. wynalazku p. F e rr ie ,  czyn iącą 
ją bezp ieczną  pod  w zg lędem  pożarow ym , 
jednak dop iero  n iedaw no ten gatunek 
benzyny otrzymał w reszc ie  ofic jalną zg o ­
dę w ładz na zastosowanie  praktyczne . 
Z łoś l iw i tw ierdzą, że w ła d ze  mają rację, 
bo właśnie ła two zapalna benzyna w  r a ­
zie  pożaru samolotu ułatwia ś ledztwo: 
winną jest zawsze benzyna. T era z  zaś 
trudniej będzie  o w inowa jcę !

NIEMCY

T a jem n ica  D o -X

D laczego  D o-X  konieczn ie  chce p rz e ­
lec ieć  przez A t lan tyk? Zdaw a łoby  się, że 
niema w  tem nic zdrożnego, jednak ch o ­
dzą pogłoski,  iż  Do X  nie tyle chce ile 
m u s i  „ za m e ld o w a ć "  się z drugiej strony 
Oceanu. M ianow ic ie  inżyn ier D orn ier  
miał jakoby otrzymać p ien iądze na budo­
w ę  swego  wodnosamolotu od potentata 
prasowego  w  Stanach Z iednoczonych , 
Hearst‘a, i przytem pod w yraźnym  warun­
kiem zaprezentowania  sobie m aszyny w  
A m ery ce  po p rze loc ie  atlantyckim.
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/ .  M. Ł. N a  prawach rękopisu.

Wojna chem iczna  
w św ietle  prawa międzynarodowego.

N iektórzy  p raw nicy  utrzymują, że Serbja i Turcja, jako 
należące do małych państw, nie mogły obalić  n ieraty fikowa- 
niem m ocy  obow iązu jącej lV-e j  K onw enc j i  z 1907 r., w b rew  
klauzuli pow szechnego  udziału.

Tak ie  stanowisko jest zaprzeczeniem zasady prawnej r ó w ­
ności kontrahujących państw.

Inni autorzy w id zą  uspraw ied liw ien ie  N iem iec  w  kwestji  
stosowania gazów  bojowych , w  nieścis łem sformułowaniu arty­
kułów II-ej konwenc ji  z 1899 r. i IV-ej konwencji  z 1907 r. 
K onw enc ie  te zabraniają używania p oc is k ó w —  m ówią zwo lenn icy  
tego poglądu —  nie zaś cy l indrów  i zb iorn ików wydz ie la jących  
gazy; dalej, konwencje  te nie dotyczą, ich zdaniem, stosowania 
fal gazowych , w y tw orzonych  w  okopach, k tóre dosięgają nie­
przyjacie la jedyn ie  unoszone wiatrem.

Z  tego rodzaju rozumowaniem spotykamy się w  pracy  
parlamentarnej komisji n iem ieckiego Reichstagu, ogłoszonej 
w  1927 r „  p. t. „P raw o  M ięd zyn a rodow e  podczas wo jny św ia­
towej 1914 —  1918 r." tom IV-ty, k tórego jeden z rozdz ia łów  
traktuje o wojn ie  gazowej.

Z  pracy tej wynika, że:
1) A rm ja  niemiecka, stosując w  październiku 1914 r. na 

froncie francuskim, tak zw ane „N i-poc isk i"  (N i-Geschosse),  po ­
ciski, które nie zaw ie ra ły  ani gazów  ani też  trucizn, w  rozu­
mieniu haskiej deklaracji z 29 l ipca 1899 r., nie popełn iła  
przestępstwa z punktu widzenia prawa m iędzynarodowego.

P raw dz iw e  pociski gazowe, tak zwane „T -poc isk i"  (T -G e-  
schosse), armja n iem iecka zastosowała dop iero  w  początku 
1915 r. na froncie rosyjskim, lecz  b y ły  to pociski gazowo-kru- 
szące. a w ię c  nie podpadały one pod  zakaz haskiej deklaracji,  
która zabrania używania  poc isków , mających jako cel jedyny 
wydz ie lan ie  gazów. Poc isk i te ga zowo  - kruszące, posiadały 
zw yk łe  własności poc isków  artyleryjskich, t. j. kruszące dz ia ­
łanie, le cz  z dodatkiem działania drażniącego, które w  pewnych 
warunkach mogło być  nawet szkodliwe. Poc iski te równ ież  nie 
znajdują się w  koliz j i  z przepisami haskiemi, dotyczącemi p ro ­
wadzenia wojny na lądzie , z 17 października 1907 r., pon ieważ 
w  przepisach tych m ów i się (lit. a) o truciźnie i zatrutej broni, 
a w  przepisach pod lit. b —  o pow odow an iu  zbędnych  c ie r ­
pień. P rzep isy  te nie dotyczą niemieckich poc isków, jak wo-  
góle  jakichkolwiek poc isków  gazowych , używanych  w  czasie 
w o jn y  światowej.

2) Arm ja francuska posiadała podczas wybuchu wojny 
św iatowe j broń chemiczną w  postaci karabinowej amunicji ga­
zow e j  i przypuszczalnie w  postaci granatów ręcznych, jak to 
ujawniło się w  marcu 1915 r. U życ ie  tej amunicji stoi w  sprzecz­
ności z przepisami haskiemi. Jest to p ierwsze  pogwałcen ie  pra­
w a  m iędzynarodowego . Latem 1915 r. N iem cy  używa l i  również 
min gazowych , które nie posiadały kruszącego działania, lecz  
s tanowiły  środek odw etowy.

3) Stosowanie napadu fa lowego  pod Ypres, 22 kwietn ia 
1915 r. nie może być  uważane za pogwałcen ie  deklaracyj 
haskich, pon ieważ nie dotyczą one tego sposobu stosowania 
gazów.

4) W iosną 1916 r. Francuzi za czę l i  stosować pociski z fos- 
genem, bez 'kruszącego działania, wobec  czego  ze strony n ie ­

mieckie j nastąpiło stosowanie poc isków  „z ie lony k rzy ż " ,  r ó w ­
nież bez  ładunku wybuchowego . Jest to pogw a łcen ie  haskich 
deklaracyj, pon ieważ jedynym  celem tych poc isków  było  r o z ­
przestrzenianie ga zów  trujących. L e c z  i w  tym wypadku na­
le ż y  traktować użyc ie  tych poc isków  jako zgodne z pra­
w em  m iędzynarodowem, pon ieważ była to ty lko zaostrzona 
forma dozwo lonych  środków walki,  zapoczątkowanej przez 
Francję.

5) P row adzen ie  w o jn y  gazowe j nie w yw o ła ło  sprzec iwu 
ani ze strony niemieckie j, ani też ze strony francuskiej, lub też  
ze strony innego przyjmującego udział w  wojnie, c z y  też neu­
tralnego państwa.

Stąd można wnioskować, że dek laracja haska z 29 lipca 
1899 r. na skutek jakby c ichego porozumienia woju jących stron, 
by ła  w  zawieszeniu w  czasie w o jn y  światowej.  P rzypuszczen ie  
takie  jednakże nie usuwa faktu, że  Francja p ierw sza  naruszyła 
przepisy p raw a  m iędzynarodowego, podczas gdy N iem cy  ty lko 
naśladowały  Francję  i w  ten sposób zastosowały prawem  p rze ­
widziane środki odw etowe.

Jasne jest, że rozumowanie pow yższe  nie wytrzymuje  
krytyki, gdyż haskie konwencje  miały na celu nie ograniczanie  
pewnych  poszczególnych  metod, l e c z  zakazanie stosowania ga­
z ó w  trujących lub duszących jako takich i w  jak ikolw iek  spo­
sób. Jeżeli  zaś skutkiem fali gazowe j  by ło  p rzyczyn ien ie  do ­
datkowych  i zbędnych  c ierp ień  uczestnikom wojny, to podpada 
to pod  artykuł 23-ci konw enc j i  IV-e j  z 1907 r.

W iem y ,  że haskie umowy, dotyczące  p raw  i zw ycza jów  
wojny lądowej i morskie j, miały pod łoże  czysto  etyczne, gdyż 
chodziło o „ łagodzenie  okropności w o jn y ” i „aby  strony w o ju ­
jące nie miały n ieograniczonego prawa obierania środków szko­
dzenia n iep rzy jac ie low i" .  Jednakże  pomimo to, już w  1899 
roku, na I-ej konferencji haskiej, ujawniła się rozb ieżność  po ­
g lądów  co do ce lowośc i  ograniczania stosowania środków walki. 
D e legac i  Stan. Zjedn. A .  P., gdy  chodziło  o podpisanie Ii-e j 
deklaracji o zakazie stosowania pocisków, k tórych  jedynym 
celem jest wydz ie lan ie  duszących lub trujących gazów, o trzy­
mali od swego rządu instrukcję1), w  której b y ło  zaznaczone, że 
ograniczenie środków używanych w  wojn ie  lądowe j i m or­
skiej „n ie  zdaje się być  możliwe  do zastosowania w  praktyce".

„Jest rzeczą  wątpliwą, czy  w o jn y  staną się rzadsze" —  
m ów i instrukcja „i  c zy  będą mniej n iszczycielskie; historja p o ­
ucza nas, że w  miarę wzrostu kosztów wojennych i destruk- 
cyjności wojny, okresy pokoju trwają znacznie dłużej. K o n y ś ć  
jaką możną osiągnąć, powstrzymując genialną pomysłowość na­
szego narodu w  obmyślaniu środków obrony, jest wątpliwa, 
zw ażyw szy  pokusy, na jakie będą wystaw ione  narody i ludzie  
w  czasie wojennym, w ob ec  których wsze lk ie  zawarte umowy 
m iędzynarodowe okażą się bezsilne.

N iezgodzen ie  się jednego silnego mocarstwa może za­
chwiać całą sprawę. Za leca się zatem delegatom, by  nie uży­
wa li  swych w p ły w ó w  w celu popierania pro jektów, k tórych 
urzeczywistnienie jest tak w ą tp l iw e ” .

' )  Chemical Warfane, vol.  12 N. 10, 1926.



Lo tn icy  francuscy P a illa rd  i M a illo v x , k tórzy dokonali lotu  
8000 km. bez lądow ania, pokryw ając tę przestrzeń w ciągu  
50 godzin , nie zd oła li jednak pob ić rekordu św iatow ego, 

który wynosi 8188 km.

Pom iędzy San D iego w K a lifo rn ji a Texasem uruchom iono  
nocną kom unikację lo tn iczą . Trasa ta wynosząca 1100 m il 
jes t ośw ietlona 120 lam pam i. O w ielkości każdego z tych re ­

flek torów  świadczy załączona ilus tracja .

W  Stanach Z jednoczonych  wprowadzono do a rm ji 
nowy typ płatow ca niszczycielsk iego, k tóry osiąga 
szybkość 119 m il na godzinę i zabiera 2250 fun­
tów  bomb. Ilu s tra c ja  nasza przedstawia nowy sa­
m olot, p ilo tow any  przez kpt. Low ell Sm ith 'a, pod­

czas jednego z próbnych lotów.





z
działalności 

L. O. P. P.

W  dniu 3 marca z o ­
stał otw arty Kurs  

Inspektorów  O .P .G . 
P o  środku w icep re -  
zes Z . Gł. inż. St. 
Rudziński, obok kpt. 
J. M isiński, głów ny  
inspektor O. P . G.

Uczestn icy kursu O. P . G. zorgan i 
zowanego dla nauczycielstw a przez 

Kom . Pow . L . O. P . P . w Żyw cu.

O bok: Zakończen ie kursu O. P. G. 
U l  e j kl. w H ajnów ce, urządzonego  
staraniem  Pow . K om . L . O. P  P. 

w B ielsku  Podlaskim .

Uroczyste zakończenie I-g o  Kursu  
Inspektorów  Lo tn ictw a  i O. P . L . zor­
ganizow anego przez Z . Gł. L . O. P . P. 
Siedzą przędstąwiciele władz i  wojska 
z w.-prezesem Z . Gł. inż. Rudzińskim . 

S to ją  absolwenci kursu.

D elegaci K on feren ­
c j i  O rgan izacy jnej 
y i l l - g o  Tygodnia 

L .O  P .P ., z a in ic jo ­
wanej przez Okrę­
gow y K om ite t K o l. 
przy D y rek c ji K .P . 
w W ilnie, a odbytej 
pod przewodn. D yr. 
K o l. Państw. —  p. 
inż. Falkowskiego, 
H onorow ego P r o ­
tektora pow yższe­

go Kom itetu .

K urs O .P .G . w K a ­
łuszu. P o  środku  

siedzą: inż. Włodz. 
Szuster prezes Kom. 
Pow . w Kałuszu. 
M jr . W ito ld  K a ­
miński, kier. kursu. 
Władysław Tatara  

sekretarz W ojew . 
K om ite tu  L .O .P .P .  

w Stanisławowie,
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Z Y G M U N T  O K U  L I C Z .

W alka gazow a ze szkodnikami 
śpichrzowemi.

Zapasy ziarna, z łożone do spichlerza, składów zbożo ­
wych  i młynów, narażone są na zniszczenie przez cały szereg 
szkodników, które rozm nożywszy  się w  dużych ilościach, mogą 
spowodować  dotkliwe straty. W  p ierwszym  rzędzie  do szkodni­
k ów  spichrzowych, u nas najczęściej spotykanych, na leży  za li­
c zyć  najgroźniejszego z nich, W o l k a  z b o ż o w e g o .  Chrząszcz 
wołka dochodzi do 3,5 mm. długości. G łow a  jego przedłuża się 
w  ryjek. W  ciągu roku wyda je  on 2 pokolenia. Samice tego 
chrząszcza w ygryza ją  w  ziarnie otworek , do którego składają 
jedno jajko. Jedna samica znosi kilkadziesiąt jaj, a w ięc  zaraża 
ty leż  ziarn. Po  kilku dniach z jaja w y lęga  się larwka, która 
w y jada  całą zawartość ziarna nie naruszając skorupki, a na­
stępnie p rzepoczw arcza  się. Z poczwark i po p ew nym  czasie 
wychodz i  n o w y  chrząszczyk. W o łe k  żeruje najchętniej na 
pszen icy i życ ie .  Jakie szkody wo łek  może wyrządz ić  zilustruje 
nam najlepiej doświadczenie,  k tóre podaje w  swej p racy  Go- 
rinow. 20 w o łk ó w  puszczone do naczynia z 60 gramami psze­
nicy, zjadły p rzez  7, 5 miesiąca 41 gramów ziarna. Z tych 20 
sztuk powstało  1380 nowych  osobników.

R ów n ie  g roźnym szkodnikiem jest M ó l  z i a r n i a k  M oty l  
jego jest 6 mm. długi, o rozp ię tośc i skrzydeł 15 mm. M oty l  lata od 
końca maja do p o ło w y  lipca. W  tym czasie samica składa kilka­
dziesiąt jaj, k tóre pojedynczo  przy lep ia  do ziarn. Na początku 
jesieni gąsienice wchodzą  do różnych  szpar, gdzie  przepoczwar- 
czają się. W iosn ą  z poczw arek  wychodzą  nowe motyle. O b ec ­
ność mola w  ziarnie ła two  poznać po oprzędz ie  szarym, który 
gąsienice zostaw ia ją  na ziarnie wraz z malemi białemi odcho­
dami.

Często spotykanym w  mące i otrębach jest M ą c z n i k  
m ł y n a r e k .  Jest to czarny chrząszcz, dochodzący do 30 mm. 
długości, L a rw y  młynarka ż y w ią  się mąką i otrębami.

W reszc ie  do s zkodn ików spichrzowych , p rzeważn ie  w szę ­
dzie  u nas spotykanych, za l iczyć  trzeba M y s z y  i s z c z u r y ,  k tó ­
re bezpośrednio  żyw iąc  się ziarnem, mogą spow odow ać  duże stra­
ty, T o  b y łyby  najgroźniejsze szkodniki ziarna, z któremi walka 
mechaniczna nie daje  przeważn ie  wyniku, wy ją tek  chyba sta­
now ią  szczury i myszy. W szelk ie  bielenia wapnem przec iw ko  
tym owadom szkodliwym, oraz zasm arowywanie  szpar, mijają 
się często z ce lem  Zawsze znajdą się jakieś małe otwory, 
w  których szkodniki pozostaną i będą mogły nadal rozmnażać 
się, a dokonana praca pójdzie  na marne. W łaśc ic ie l  spichrza 
po w ie lokrotnych  wysiłkach, czynii nych w  celu pozbyc ia  się 
tych nieproszo łych gości, staje bezradny i zniechęcony, a ziarno 
swe z rezygnacją  oddaje na pastwę. Najskutecznie jszym środ­
kiem w  tych razach, gdy ziarnu naszemu grozi n iebezp ieczeń ­
stwo, jest zastosowanie w a l k i  g a z o w e j .

Z gazów  używanych do dezynsekcji omówię  te tylko, 
z któremi bezpośrednio pracowałem  i wyn ik i otrzymane na­
ocznie stwierdziłem. Jeden z włościan pod W arszaw ą  opow ia ­
dał mi o wołku zbożowym , który u niego w  spichrzu w ystępo­
wa ł  i z którym w a lczy !  od szeregu lat, stosując wsze lk ie  p o ­
dawane mu środki mechanicznego zwalczania, lecz  żadnego 
dodatniego wyniku nie otrzymał. O pow iada ł  o swych stratach, 
które mu rok roczn ie  wołek  wyrządzał.  L ic zb  tych strat nie 
podaję, gdyż są wprost nie do uwierzenia. U  włościanina tego

z ramienia Stacji Ochrony Roślin  T. O. W .  przeprowadza łem  
próbną walkę gazow ą  dwusiarczkiem węg la  w  d. 13.8.30 r. 
P o  dokładnem stwierdzeniu dodatniego wyniku dezynsekcji 
p rzeze  mnie, w łaśc ic ie l  spichrza nie miał słów na podz iękow a­
nie, za tak radykalną pomoc. Takich zarażonych spichrzów 
u nas mamy tysiące. T ys iące  ludzi stoi bezradnie. T y s ią ce  Ju- 
dzi rok  roczn ie  n iesie dań na rzecz  tych szkodników. W i e l o ­
tysięczne straty rok roczn ie  ponosi społeczeństwo.

M ączn ik  m łynarek i jego  larw a.

W ołek zbożow y: jego  larw a, poczw arka  i ziarna uszkodzone  
przez n iego.

W a lk a  g a z o w a  ze szk odn ik am i śp ich rzo w em i.

D wusiarczek  w ęg la  CS2. Jest to prze jrzysty  lotny płyn 
o zapachu s lodkawym przypom inającym  chloroform. W r z e  przy 
46°C. Do dezynsekcji  sp ichrzów  jest u nas p raw ie  nie u żyw a­
ny, bądź to z obaw y  przed  następstwami jakie może spowodo­
wać  p rzez  nieumiejętne zastosowanie ( ła tw o  wybucha), bądź 
też przez  nieświadomość. Praca z dwusiarczkiem węgla  jest 
zasadniczo bardzo  prosta, wymaga jednak zachowania ostroż­
ności p rzy  jego stosowaniu. P ie rw szą  czynnością p rzy  wa lce  
gazowej ze szkodnikami śpichrzowemi jest dokładne w ym ier ze ­
nie lokalu, przeznaczonego  do dezynsekcji,  w  celu określenia 
ilości dwusiarczku węgla. Na 10 m3 lokalu, potrzeba 1 kg. 
Następną czynnością jest p rzyb ic ie  półek pod  sufitem, do ro z­
stawiania naczyń z dwusiarczkiem węgla, gdyż powsta jący  gaz 
jest c ięższy  od  pow ie trza  i wo lno  opada ku dołowi.  W ażnem  
bardzo jest uszczelnienie całego lokalu. W szystk ie  o tw ory  
z zewnątrz  muszą być dokładnie zabite, zasmarowane gliną, 
bądź to za lepione papierem. P o  załatwieniu tych prac przygo-  
w a w czych  pow inno się zm ierzyć  temperaturę w  przeznaczonym 
do dezynsekcji lokalu, która nie powinna być  niższą od 
18-19°C. W  przec iwnym  razie  dezynsekcję  trzeba odłożyć ,  bądź 
te ż  zupełnie zaniechać gdyż  nie otrzymamy pożądanego w y ­
niku. G d y  temperatura jest odpowiednia ,  można przystąpić do 
rzec zy  najważnie jszej t. j. do nalewania do misek dwusiarczku 
węg la  oraz rozstawiania misek na specjalnie  przybitych pó l­
kach, bądź też na belkach. W ars tw a  dwusiarczku w  naczyniath  
rozstawianych nie powinna p rzekroczyć  grubości 5 cm. Miski 
na półkach trzeba rozstawiać w  możl iw ie  równych  odległościach 
od siebie. Podczas  dezynsekcji  spichrza, ziarno w  śpichrzu 
może pozostać, gdyż gaz ten ziarnu nie szkodzi, należy jednak 
w ted y  zw iększyć  ilość płynu, w  stosunku do ilości ziarna. 
Podczas pracy  z dwusiarczkiem w ęg la  pow inno się być 
w maskach gazow ych  N a leży  pamiętać, że dwusiarczek łatwo 
od ognia wybucha, a w ięc  zachować trzeba w ie lką  -ostrożność. 
Po nalaniu i rozstawieniu misek, d rzw i szczelnie zamknąć i z a ­
lep ić  dokładnie gliną wszystk ie  szpary. Czas trwania dezyn­
sekcji jest w zg lędny. Im temperatura wyższa, a koncentracja sil­
niejsza, tem okres dezynsekcji krótszy i odwrotnie. P rzeciętn ie  
czas trwania dezynsekcji  wynosi 24 godziny. Po  upływ ie  tego 
czasu ubikację można otw orzyć ,  Pamiętać trzeba, żej po dezyn­
sekcji musi b yć  p rzeprow adzone  dokładne więtrzepię .  W  walce  
gazowe j p rzec iw  szkodnikom śpichrzowym można użyć rów ­
nież chloropikrynę. Jest to płyn przezroczysty ,  działający Iza- 
wiąco. W  użyciu jest chlorapikryna dużo łatwiejsza od dwusiarcz-
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M ó l z ia rnow y.

ku węgla, gdyż od  ognia nie wybucha, oraz nie jest tak n ieb ezp iec z ­
na dla zdrowia , jak dwusiarczek  węgla. P on iew aż  działa ona bar­

dzo drażniąco na gruczoły  łzowe ,  przeto  p rzy  p racy  z nią po- 
powinno się używać  równ ież  maski gazowej. Technika p r z e ­
p rowadzania walki gazowej z chlorop ikryną jest taka sama, jak 
p rzy  dwusiarczku węgla. Na 10 m3 objętości lokalu dezynseko- 
wanego bierze się 150 gr chlorop ikryny. Temperatura nie p o ­
winna być niższą od-)-200C. Zamiast nalewania ch lorop ikryny 
lub dwusiarczku w ęg la  do misek, i ustawiania na pólkach, 
można użyć oprysk iwaczy , stosowanych w  ogrodnictw ie,  k tó ­
rych w y lo ty  wstaw ia  się do spichrza z zewnątrz, przez o tw ór  
specjalnie do tego zrobiony. Zagranicą oprysk iwacze  są często 
używane do tego celu. W a lk a  gazowa w  zastosowaniu do zw a l ­
czania szkodn ików  w  spichrzach jest środkiem niezastąpio­
nym, P r zy  umiejętnem zastosowaniu może oddać ogromne 
usługi, zw łaszcza w  naszych młynach, lub składach zbożowych , 
które obecnie  przeważn ie  są roznośnikami tych szkodników.

Z dniem 1 marca 1931 roku został nawiązany bliższy kontakt i współpraca między L. O, P. P. 

a Stacją Ochrony Roślin T, O. W  w sprawach dotyczących zwalczania chorób i szkodników roślin środ­

kami chemicznemu

Dzięki wielkiej przychylności dla tych spraw, Redakcji dwutygodnika „Lot Polski", opisy aktual­

nych doświadczeń wraz z fotografjami, ilustrującemi zwalczanie chorób i szkodników roślin środkami 

chemicznemi, oraz przykłady zastosowania tych doświadczeń do warunków gospodarczych, będą regular­

nie umieszczane na łamach tegoż pisma,
Zygmunt Okulicz 

Doradca L. O. P. P. w  sprawach Ochrony Roślin.
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I-E LUBELSKO-PODLASKIE ZAW O D Y LOTNICZE.

N a g rod y  ofia row ane^d la  zw ycięsk ich  p ilo tów .
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In te resu ją c się bardzo lo tn ictw em , czytam  zawsze z w ie lk iem  zainteresow a­
n iem  „L o t  P o lsk i,, B a rd zo  u p rze jm ie  ze s trony  Szanow nego Pana , ze w swem p iś ­
m ie p rzezn a czy ł Pan  d z ia ł dla m łodzieży, gd z ie  i  m y m ożem y się w ypow iedzieć  
w spraw ach, k tó re  nas in teresują . K o rz y s ta ją c  z tak łaskaw ie udzielonego głosu, 
ośm ielam  się p rzystać Szanow nem u P a n u  swą pracę p. t, „M o ja  pierw sza podróż  
s a m o lo t e m J e s t  to p ra ca  szkolna. M ia n o w ic ie , na je d n e j z le k c ji p s y ch o lo g ji kazano  
nam napisać ro d z a j w ypracow ania  pod  w yże j w spom nianym  tytułem , chcąc zbadać 
naszą fan taz ję  tw órczą. P on iew aż  m o ja  praca  otrzym ała  ocenę b. dobrą  i  została  
uznana za je in ą  z  najlepszych, w ięc ośm ielam  się ją  za łączyć z prośbą  o um ieszczenie  
je j  w swem piśm ie w dzia le „dla m ło d z ie ży ", je ś li ocena Szanow nego Pana w y­
padnie pom yśln ie

P ozos ta ję  z szacunkiem  
(— ) E ugen ja  Taczałów na, u cz■ „ V I I I "  kl. w Ło d z i.

Było  to w  wakacje  ub iegłego roku. 
Znajdowaliśmy się na werandzie  will i  
państwa Z. w  Lublinku, pod  Łodzią.  G o ­
dzina trzecia po południu; upał okropny. 
Co tu robić z resztą dnia? S iedzieć  w  ogro ­
dzie?.. Nudno! Iść na spacer do lasu?... 
Ech. taki upał! W ię c  co robić?...

Uprze jm a gospodyni w y tę ża  umysł, 
żeby  znaleźć jakąś ro z ryw k ę  dla nudzą­
cych się gości. W szys tk ie  pro jek ty  upa­
dają w o b ec  żaru le jącego  się z n ieba na 
willę , na ogród i na długą białą szosę. 
W tem  roz lega  się warkot nad jeżdżające­
go samochodu, krótki, u rywany  sygnał; 
auto zatrzymuje się u bramy ogrodu. 
W s zy s cy  zw racam y g łow y  w  kierunku 
n iespodziewanych gości, czy  gościa.

—  No. p rzec ież  jakieś urozmaicenie —  
myślę sobie.
'^^Tym czasem  furtka o tw iera  się i uka­
zuje się m łody  o f ice r  w  mundurze lotni­
czym. P a tr zym y  dalej z w ie lką  c ieka­
wością, gdy  nagle pani Z. z ryw a  się z 
okrzykiem: Danek! Danuś! —  Okazuie się, 
że jest to brat gospodyni Bogdan W .  p o ­
rucznik 4 pułku lotn iczego Toruniu.

Następuje ogólna prezentacja i całe 
tow arzystwo  zarzuca lotnika gradem 
pytań:

Skąd się pan tu wz ią ł?  K ied y?  Jak? 
M oże  pan przy lec ia ł?

O f ice r  potwierdza.
Ogólne zdziw ien ie .
—  C zy  to n iebezpieczne? Jakiego do ­

znaje pan p rzy  tem wrażenia?
Okazuje się, że p. Bogdan przy lec ia ł  

p rzed  dwoma godzinami z Torunia ze 
swym  mechanikiem, dw uosobowym  samo­
lotem pośc igowym  i..., że nie jadł jeszcze 
obiadu. Następuje konsternacja, wszystkie 
panie, nie w y łącza jąc  mnie, zakrzątnęły 
się ż y w o  i po chw il i  zaprowadzono pana 
Bogdana do stołu zastawionego tak obfi­
cie, że s tarczy łoby na nakarmienie nietyl- 
ko naszego miłego gościa ale całego pułku 
lotn iczego w  Toruniu.

W  czasie  posiłku ktoś podał projekt, 
aby  korzystając z obecności lotnika i sa­
mochodu pojechać zw ied z ić  lotnisko w  
Lublinku. Projekt zyskał ogólną aprobatę 
i po  chwili stłoczeni w  aucie mkniemy 
na lotnisko. Droga nie jest długa i po k il­
ku minutach stajemy u celu.

N iema tu nikogo, p rócz  kilku żo łn ierzy 
pilnujących samolotów. B iegniemy szybko 
w  stronę samolotu pana W .  Samolot stoi 
na polu, jak dz iwaczny  ptak z rozpostar- 
temi do lotu skrzydłami. Oglądamy go 
w  niemym podziw ie .  No, pomyśleć  tylko! 
Taka  maszyna zbudowana z że laznych 
p rę tów  i d rzew a  unosi się w  powietrzu, 
jak ptak. drwiąc sobie z dróg i granic m ię­
dzypaństwowych. Tam w  górze  przestrzeń 
jest wolna, bez  kresu!

M ilczące  skupienie p rze ryw a  pan W .  
niespodziewanem pytaniem.

—  A  może ktoś z państwa chciałby 
tak „po la tać"  sobie na mojej maszynie?

Świetna myśl, ale kto? Panie spoglą­
dają po sobie pyta jąco  i cofają się lęk l i ­
w ie  w  tył, panow ie  rów n ież  nie okazują 
zbytniego zapału, jedyn ie  pan Z. zgłasza 
się odważnie. Spoglądam pyta jąco na ma­
musię i ryzyku ję  śmiało:

—  Ja!
— Co?... ty?... N igd y !  —  przecina ma­

musia.
W szys tk ie  panie popierają mamusię.
—  N iech  pani nie jedzie! T o  takie nie­

bezpieczne!
A l e  ja okazuję się bardzo wym ow ną 

i stanowczą, wynajduję tysiące argumen­
tów  i przy  wydatnem  poparciu p. Bogda­
na zyskuje permisję, aie pod  warunkiem, 
że nie wzn ies iem y się wysoko, nie p o le ­
c imy daleko, będziem y latać ty lko kilka 
minut etc. etc...

A l e  ja słyszę ty lko p o łow ę  tych za ­
strzeżeń, bo reszta tonie w  kominiarce 
i olbrzymich okularach, a po chwili s ie ­
dzę już w  samolocie , p rzym ocowana do 
siedzenia szerokim pasem. Lotnik zajmuje 
swoje  miejsce, roz lega się warkot  silnika
i... startujemy.

P rze z  k ilka sekund samolot toc zy  się 
po ziemi i mam wrażenie,  że  jadę autem, 
gdy wtem!. . doznaję niemiłego wrażenia, 
jakby oberwania  się wnętrzności,  lekkie 
uczucie mdłości i szum dziwny, jakby 
płynącej w ody .  Zaciskam kurczowo ręce 
na burcie samolotu i zamykam oczy. N ie  
w iem jak długo to  trwało, gdy  jak przez 
mgłę usłyszałam głos pilota.

—  Jak się pani czuje?
O dw aży łam  się o tw orzyć  oczy;  ujrza­

łam odw róconego  w  moją stronę pana W .

a w oko ło  nas niebieski bezmiar. Odważn ie  
spojrzałam w  dół. Lec ie l iśm y nad torem 
kole jowym . Szyny  wyglądały ,  jak dwie 
srebrne niteczki,  a po nich sunął zwolna 
czarny pociąg, maleńki, jak dziecinna za­
bawka.

—  T o  lux— m iędzynarodow y— krzyczy  
pan W .— idzie teraz do W arszawy.  A  my 
dokąd mamy leciać? A  może też do W ar-  
s zywy,  do „Bristolu"?

Miałam jednak n ieco skromniejsze ż y ­
czenie— prze lec ieć  nad Łodzią.

Samolot za toczy ł  wspaniały łuk i po 
kilku minutach szybowaliśm y nad mia­
stem, lecąc dość nisko. W idz ia łam  w y ­
raźnie domy, ulice i drobne czarne punkci­
ki: —  to ludzie, M o ż e  n iejeden z nich 
patrzy z zazdrością na srebrnego ptaka, 
szybującego wysoko  pod niebem, może 
wśród  nich jest ktoś znajomy, który nie 
podejrzewa, że pasażerem jestem •—  ja. 
Bardzobym chciała, by  w szyscy  mogli 
mnie w idzieć ,  lecz  jest to n iestety nie- 
ziszczalne.

Jeszcze  minuta i miasto uc ieka w  tył, 
a przed  nami znów  pola, łąki, lasy, wsie, 
drogi, tory, stawy i wszystko to takie ma­
leńkie, jak dziecinne zabawki, a ponad 
nami strop niebieski równ ie  daleki od 
nas, jak od ziemi.

W tem  w  silniku roz lega się p rzykry  
zgrzyt; pow ta rza  się raz i drugi. Zan iepo ­
kojony p ilot  bada zbiornik i odw raca  się 
ku mnie.

—  Musimy lądować  —  m ów i dziwnie 
zmienionym głosem —  zabrakło benzyny!

Jakoż samolot poczyna zataczać sze­
rokie koła. Opadamy na jakieś pastwisko. 
Zb liża jąca się szybko ziemia przypraw ia  
mnie o zawró t  g łowy, przymykam oczy. 
Silny wstrząs i... już! P i lo t  wyskakuje 
z  samolotu, bada zbiornik i oświadcza:

—  W  zbiorniku jest o tw ór  i benzyna 
ucieka.

Chce mi się śmiać. Całą drogę znaczy ł 
samolot benzyną, często może na g łowach 
ludzi. A l e  szybko odchodz i mnie ochota 
do śmiechu, gdy  sobie uświadamiam, że 
bez  benzyny  nie m ożem y w róc ić  na lot­
nisko. Co tu rob ić? Pan Bogdan decyduje 
się szybko:

—  Pani zostanie na straży samolotu, 
a ja pó jdę  poszukać pomocy.

Po  chw il i  odchodz i polną drożyną  le ­
dw ie  w idoczną, a ja s iedzę  w  samolocie 
odziana w  jego kurtkę i  w  ręku trzymam 
rew o lw e r ,  nie w ied ząc  nawet gdzie  ma 
bezpiecznik. Doda je  on mi otuchy. S iedzę  
tak oto sama wśród pól, tuż obok  ciągną 
się niskie, gęste zarośla, na ty le  jednak 
wysokie,  b y  ukryć człow ieka. P rzychodz i  
mi na myśl p rzygoda  sławnej lotniczki 
Angie lk i,  której samolot opadł gdzieś 
w  Az j i ,  na pustyni, i która ocaliła życ ie  
dzięk i swym produkcjom taneczno-wokal- 
nym. Zachw ycen i  d z icy  nietylko zaprosili  
ją  do swych namiotów, lecz  nawet spro­
wadz i l i  z odległego miasta pom oc j już 
po  trzech dniach mogła lec ieć  w  dalszą 
drogę. Zatopiona w  tych marzeniach sły­
szę nagle ostry szelest wśród krzaków. 
Zamieram z przerażenia. Czuję, że zaraz 
padnie zdradz ieck i strzał, że  zbliża się ku 
mnie śmierć, że... o Boże, któż zna pod ­
stępy, jakiemi kroczy  zło na tym świecie...

W yc iągam  w  kierunku krzaków rękę 
z rew o lw e rem  (z zasuniętym bezp ieczn i­
k iem ) i wo łam  drżąco —  bohaterskim 
głosem:

—  Stój, ho strzelam!
Cisza!... Przypominam sobie, że ktoś 

mi mówił ,  iż  tonący widzi,  jak na dłoni 
całe swe życie...  T o  prawda! Teraz,
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w  obliczu śmierci i ja widzia łam całą swą 
przeszłość.

—  K to  to?
. ..Patrzę  i w idzę ,  jak z pod krzaków  

wysuwa się chyłk iem duży zając; p r zy ­
cupnął chwilę, popatrzy ł  na samolot 
okrągtemi oczym a i pomknął w  pole. .

Odetchnęłam i szybko schowałam do 
kieszeni m orderczą  broń.

Boże, gdyby mnie tak ktoś zobaczył, 
stojącą z rew o lw erem  w  reku naprzec iw 
drżącego zająca! G d yby  np. Wandzia?.. .

S łońce już chyliło  się ku zachodowi,  
gdy  roz leg ł  się turkot bryczki. T o  w raca ł  
mój pilot. Okazało się, że o kilka k i lo ­
m etrów  znajduje się duży dwór. W ła śc i ­
ciel, mając zapas benzyny dla Swego 
„Essexa“ , podzie l i ł  się nią uprzejm ie  z

p. Bogdanem. W  kilka minut mały o tw ór 
został zabezp ieczony  i zb iornik począ ł  
łakomie pochłaniać zapas benzyny.

Po upływ ie  pół godziny  byliśmy na 
lotnisku w  Lublinku. Słońce właśnie zaszło. 
M o ja  podróż  samolotem trwała równe 
szęść godzin. G dy  w  kilka minut potem 
weszl iśmy do salonu państwa Z. o toczy l i  
nas w szyscy  zan iepoko jen i naszą długą 
podróżą. Mamusia pow ita ła  mnie, jakbym 
powracała  z tamtego świata. Pan Bogdan 
nie kwap ił  się jakoś opow iadać  naszą 
przygodę . Na liczne pytania odpow iada  
ty lko  patrząc porozum iew aw czo  na mnie:

—  Byliśmy w  W arszaw ie ,  w  „Bristolu"!

Z a m ieśc iliśm y  p ow y że j w rażenia  z 
p ie rw sze j p od róży  sam olotem  p. E u g e n ji

T a cza lów n y  p isane ja k o  w ypracow anie  
szkolne. W rażen ia  kreślone z werwą 
i  w ielką „sym patją  dla p o w ie trz a " , zd ra ­
dzające zd o ln ośc i i fan taz ję  tw órczą  sym ­
p a ty czn e j a u to rk i. M am y  jed nak  w ą tp li­
w ośc i czy panna E u gen ia  is to tn ie  odbyła  
podobny  lo t?  D la czeg o?  M oże  na pytanie  
to odpow ie któryś z naszych m łodych  
C zyte ln ików .

W  każdym  ra z ie  ra d z i jesteśm y, że 
m ożem y drukow ać u tw ory  m łodych , z a j­
m u ją cy ch  się i  in teresu jących  się lo tn ic ­
twem.

K to  w ie, m oże panna Taczałów na, 
będzie kiedyś po zdan iu  m a tu ry  polską  
A m m y  Johnson. D z ię k u je m y  za ju ż , p ro ­
sim y o jeszcze  C zy te ln icy  czekamy...
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S K R ZYN K A  PO C Z TO W A

W P . H elena  H och lin g ie rów n a  w Ł o ­
dzi. R ękopis  Pani otrzymaliśmy. Jest 
dobry i do druku się nadaje. Umieścimy 
go w  jednym z najb liższych numerów 
„Lotu Polsk iego" .

P ros imy jednak na przyszłość  pisać 
djalogi od  nowego w iersza bez  cudzys ło­
w ów ,  posiłkując się myślnikami. Np.:

—  C zy  pisała już Pani nowe le?  —  p y ­
tamy —  A  może prześle  nam Fani nową 
próbkę swej twórczośc i.

Radzi jesteśmy z tego kontaktu, k tóry 
zacieśnia się m iędzy  Czyteln ikami a n a ­
szą Redakcją, ty lko panno Heleno, t r ze ­
ba koniecznie raz polec ieć  naprawdę. 
Pamiętajcie, że „L o t  Po lsk i"  wy losowu je  
dla swych  Prenumeratorów 2 prze lo ty  
miesięcznie.

W P . M rozow sk i J ó z e f  —  W arszaw a. 
N ow e la  nie nadaje się. T r z eb a  —  pisząc 
r zec zy  lotnicze choć zdaleka przy jrzeć  
się samolotom.

W P P  Lew andow ski i Chrom iński. 
Niestety, modelu -O sa” zamieścić nie 
możemy.

Aw ione tka  R  W D  2 bez silnika kosztu­
je 11.000 złotych, R W D  4 —  13 tys. zł.

R E G U L A M I N
Ogólnokrajowego  

Konkursu Modeli Latających 

jest umieszczony w

B I U L E T Y N I E  L. O. P. P.

W P . A n d rz e j N iem ira  —  A r tyk u ł  [o 
k tóry  Pan pyta umieściliśmy w  Nr. 10 
„Lo tu  P o lsk iego "  z r. ub.

W P . Jerzy  G ó rs k i i Jan  K o c z u r  —  
„L o t  Po lsk i"  zasadniczo poezj i  nie dru­
kuje. W iersze  zamieszczamy w  w y p a d ­
kach o i leby  nadesłany utwór posiadał 
zupełnie w y ją tk ow ą  wartość artystyczną 
i odpow iada ł charakterem naszemu dwu­

tygodn ików . K ry ty k ę  wiersza Pana Ko- 
czurą za ła tw imy lis townie.

W P . W anda Połońska  —  Książki lo t­
nicze może Pani dostać w  składnicy Z a ­
rządu Gł. L. O. P. P., W arszawa , Długa 
50 I-sze piętro.

W P . Jan  K w aśniew ski —  Ad res  P o l ­
skich Linji Lotn iczych  „ L o t ” podajemy: 
W arszawa, Marszałkowska 138.

Pamiętaj 

o Konkursie Modeli 

Wodnopłatowców.



Wodnopłatowiec  W. W. 80.
Konstrukcji instr. W. Woyny, Prawo przedruku wzbronione.

Dla wzmocnienia całości usztywniamy 
jeszcze  p ływ ak i ze skrzydłem p rzy  pom o­
cy  ścięgien przechodzących  na k rzyż  p o ­
m iędzy  goleniami od skrzydeł do p ływ a­
ków.

S k r z y d ł a  i s t e r y  wysokości w y ­
konujemy z bambusowych listewek, posia­
dających pośrodku grubość 2 mm, a z w ę ­
ża jących się s topn iowo ku końcowi, gdzie  
grubość wynosi 1 mm. W  sterze bocz­
nym grubość l istewki wynosi 1 mm. Po 
wykończen iu  modelu p łaszczyzny również 
werniksujemy. Śmigło lakierowane, p o ­
ruszane jest 8 —  10 nitkami gumy o p rze ­
kroju 2 X 2  mm.

Szeroko rozstaw ione p ływak i nadają 
m ode low i doskonałą równowagę .

P o  umocowaniu zastrza łów do p ły w a ­
k ó w  p ok ryw am y takow e  trzykrotnie ro z ­
puszczonym celu loidem, a następnie j e ­
szcze werniksujemy, aby ca łkow ic ie  za ­
b ezp ieczyć  je od przesiąkania w ody .

T o  samo czyn im y i z p ływ ak iem  ogo ­
nowym, który p r zy tw ie rd zon y  jest do 
belk i kadłubowej p rzy  pom ocy  p ierśc ie ­
nia bambusowego w  przednie j części i c ien­
kiej l istewki bambusowej w  ty lnej jego 
części.

ś e d o  tfd  ecu

Ccćt

iJ O  C Ccr

c) óc

C-T'c o d o  ^  cf

W odn op ła tow iec  niniejszy przystoso­
wany  jest do regulaminu jaki będzie  o bo ­
w ią zyw a ł  na konkursie organizowanym 
przez  Redakcję  „Lo tu  Po lsk iego " .

Odznacza się prostotą w  wykonąniu 
poszczegó lnych  części i formą skrzydła, 
posiadaiącą najwyższą wyda jność  N o ­
wośc ią  jest umocowanie p ływ ak ów  do 
skrzydła, z którem stanowią jedną całość, 
nakładaną następnie na belkę kadłubową. 
Skrzyd ło  można dowoln ie  przesuwać na 
belce, przy  pom ocy suwaka.

Stery oraz p ływ ak  ty lny  p rzy tw ie r ­
dzone są nieruchomo do belk i kadłubo­
wej.

Skrzydła i stery wykonane całkowic ie  
z bambusu, obciągnięte fularem, a następ­
nie posmarowane rozpuszczonym w  ace ­
tonie celulojdem.

B e l k a  k a d ł u b  o- 
w  a wykonana z be leczk i  
o lszowej lub l ipowej,  dłu­
gości 90 cm. Obsada do 
śmigła mosiężna. Odle- 

• głość m iędzy  haka­
mi na gumę 80 cm.

klejanemi klejem do górnej części p ły ­
waka. D o  tych lis tewek potem p rzyw ią ­
zujemy zastrzały łączące p ływ ak i  ze 
skrzydłem.

Z a s t r z a ł y ,  wykonane z bambuso­
w ych  lis tewek  o wymiarach 2 X 2  mm, 
p rzygotowu jem y w  ilości czterech  sztuk, 
w  kształcie  szeroko rozw arte j  rzymskiej 
piątki. Dolną wyg iętą  częścią p rzy tw ie r ­
dzamy je następnie w  oznaczonem mie j­
scu do lis tewek  łączących  p ływak i,  na­
stępnie zaś krótsze go lenie p rzyw iązu je ­
my do bocznych  ścianek suwaka umie­
szczonego pośrodku skrzydła, a dłuższe 
golenie przyw iązu jem y do czwartego  że ­
berka, tak na przednie j jak i ty lnej k ra­
w ęd z i  skrzydła, po jego uprzedniem o b ­
klejeniu.

P ł y w a k i  wykonane 
z fornieru o lszowego  lub 
l ipowego,  grubości 1 mm. 
Po  w yc ięc iu  bocznych 
ścianek, mających pro fi l  
oderw anego  żeberka i p o ­
łączeniu ich dwoma p rze ­
gródkami, naklejamy na 
nie następnie dłu­
gi pasek fornieru. 
K le jen ie  uskutecz­
nić należy  k lejem 
stolarskim lub cer- 
tusem. Brzeg i p ły ­
w a kó w  obkle jamy 
jeszcze  dla w zm o c ­
nienia paskiem pa­
pieru.

O b ydw a  przedn ie  p ł y ­
waki łąc zym y  dwiema 
cienkiemi l istewkami przy-
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B . N .

W  dziedzinie cha­
rakterów  ludzkich, p o ­
dobnie jak w  chemji, 
istnieją n iedające się ni- 
czem w y t łom aczyć  po ­
w inowactwa ;  dwa p ie r ­
wiastki duchowe poc ią ­
gają się wzajemnie  z ta­
jemną, nieodpartą siłą i 
p rzy  bliższem obcowaniu 
w chodzą  w  trwałe  zw ią z ­
ki p rzy jaźn i lub miłości, 
je że l i  idz ie  o cw ie  istoty 
p łc i odmiennej. Z dru­
giej zaś strony spotyka­
my natury, k tóre  niby 
dw ie  jednoimienne e le ­
ktryczności, odpychają 
się wzajemnie, dla n ie­
w iadomych przyczyn, 
ukrytych gdzieś na sa­
mem dnie duszy.

W  l iczn iejszych skupieniach ludzkich zjawisko to, k tó re ­
go istoty n igdy może nie uda się zbadać psychologom, w ystę ­
puje w  postaci nieuzasadnionych wstrętów, bądź żywych  
sympatji i daje się ła two obserwować  każdemu, kto lubi p r zy ­
patrywać  się charakterom.

Kap itanow ie  pułku lotniczego w  pogranicznej m iejsco­
wośc i N. s tanowili doskonały przyk ład  ow ego  psychicznego 
prawidła. Stach —  wysok i,  tęgi blondyn, miał w  sobie coś ze 
zw ierzęcia ,  przepe łn ionego  nadmiarem sił życ iow ych ,  n iedostęp­
nego wszelk im subteln ie jszym drgnieniom duchowym. C z ło ­
w iek  ten m ów ił  głośno, wybuchał dziec innym beztroskim 
śmiechem dla lada powodu, był n iedoścign ionym towarzyszem  
przy  kieliszku, umizgał się do kob ie t z rozbra ja jącą bezcere -  
monialnością, s łowem nosił, jak powiadają ,  serce na dłoni. 
Obok tych n iezaprzeczonych zalet, tkw iły  w  nim jednak i p e ­
wne wady, które mu ko led zy  łatwo wybacza li .  By ł  popęd l iw y ,  
choć szybko po wybuchu wraca ł  do równowagi;  próżny, nieco 
che łp l iwy i zadzierżysty;  to wszystko, obok  l icznych  przy jació ł ,  
przysporzy ło  mu paru ukrytych w rogów .

Józe f  H. zaś b y ł  jakby kontrastem Stacha, jego żyw ą  
antitezą: zrównoważony, zamknięty w  sobie, m ilczący, subtelny, 
odwracający  się ze wstrętem od wszystk iego  co pospolite 
i płytkie, skromny i cichy. N ic  w ięc  dz iwnego , że Stach raził  
go nieraz swojem zachowaniem się. M im o to m iędzy  tymi d w o ­
ma tak jaskrawo różn iącym i się charakterami istniały poprawne 
stosunki koleżeńskie.

By ło  to pew nego  letniego dnia, w  którym o d b yw a ły  się 
nakazane p rze z  pułkownika ćw iczen ia  ze spadochronami i walki 
napowietrzne, a to z okazji p rzybyc ia  szefa lotnictwa. Na czo ło  
wszystkich p i lo tów  wysunęli się nasi dwaj kapitanowie, którzy 
słusznie uchodzil i  za asów pułku. Ich samoloty, unoszące się 
na wysokośc i półtora tysiąca metrów , b y ły  śledzone z lotniska 
przez  kilkaset par oczu z najżywszą c iekawością. P rzyp a try ­
wano się tej udanej wa lce  z p raw dz iw ą  satysfakcją, miała ona 
bow iem  wszelk ie  pozo ry  rzeczyw is tego  starcia się p ła towców. 

Tys iączne  mistrzowskie zw ro ty  w y w o ły w a ły  nieraz huragan 
oklasków ze  strony kolegów, świadomych, jakie j potrzeba  
zręcznośc i i  opanowania aparatu, żeby z taką swobodą nim 
władać. K ied y  wreszc ie  obaj p rzec iw n icy  w y ląd ow a l i  znużeni 
wyczerpu jącym i popisami, p rzy ję to  ich entuzjastycznie .

—  Brawo, Stachu! Pysznie w yprow adz i łeś  maszynę 
z korkociągu!

—  N iezrów nany  byłeś, Józiu!
W yc ią g a ły  się do nich dziesiątki dłoni.
—  B y ły  chwiie,  k iedybym  g łowę dał za to, że zestrze­

li łbyś Stacha —  zaw o ła ł  m łody porucznik, któremu niezmiernie  
za im ponowała  brawura kapitana H. —  ze trzy  razy  chyba 
miałeś go na muszce!

—  A l j a  jego z dziesięć razy! krzyknął Stach, w y bu ch a ­
jąc głośnym swym  śmiechem.

Józe f  nic  nie rzekł,  l e c z  na jego  pob lad łe j  tw a rzy  za- 
igrał n ieco  w zga rd l iw y  uśmieszek, k tóry uraził  Stacha.

—  N ie  chcę ci bynajmniej imponować Józiu ! zaw o ła ł  
c ze rw ien iąc  się, jesteś w  manewrach n iezrównany,  przyznaję; 
ale wątp ię ,  c zy  dokazałbyś tego co ja, jeże l i  idzie  o spado­
chron.

—  C zyżby?  rzuc ił  i ron iczn ie  Józef.
—  C zy  w iesz  Józiu, jaką sztukę w y p raw i łem  dziś p rzed  

południem na manewrach?
—  W iem , że opuściłeś się ze skrzydła zupełnie  gładko, 

ty lkoś omal nie wpad ł  w  kałużę!
R oz leg ł  się śmiech ko legów , gdyż istotnie Stach w róc i ł  

z pod ob łoków  na lotnisko porządnie zab łocony.
—  Och, na polu by ło  n ieco  wilgotno, oto  wszystko, 

L e c z  nie o to idzie, t łomaczy ł się z ły  n ieco  Stach. C zy  dacie 
w iarę ,  że  lec ia łem  już z pół minuty chyba do ziemi, ro zp ędz i ­
łem się jak jaka bomba, aż mi dech zaparło  i mimo to nie 
straciłem ani trochę zimnej krwi,  daję słowo! Potem  dop iero  
nie śpiesząc się, wolniuteńko, odpiąłem bezp ieczn ik  od spado­
chronu! No, kto z was  dokaza łby  takiej sztuki?

P o  tern wyzw an iu  zapanowała  długa chwila milczenia. 
N a leży  uprzytomnić  sobie, że ćw iczen ia  ze  spadochronami są 
najbardzie j denerwu jące  no i najniebezp ieczn ie jsze.  Lo tn icy  
niechętnie skaczą i to ty lko  w  razie  g iożącego  im wyraźnie  
n iebezp ieczeństwa albo na rozkaz prze łożonego. Zdają so­
bie bow iem  sprawę z tego, że najstaranniej naw et p rzygo to ­
wany  spadochron czasami może zawieść. W ó w c za s  lotnik 
spada jak kamień, a dos ięgnąwszy z szybkością pocisku ziemi, 
staje się w  okamgnieniu bezkształtną k rw aw ą miazgą. S łowem  
śmierć, brutalna, pospolita  śmierć, od której nie uratuje cię 
ani zręczność, ani p rzytomność umysłu, nic! Tak w ię c  zapadło 
m ilczen ie.  Patrzono  z pewnym podz iw em  na Stacha, którego 
pulchne, rumiane ob licze  jaśniało tryumfem.

P rze c ie ż  nie ośmieliłby się zab lagować. N igdy  zresztą 
nie kłamałl

—  A  co? zawo ła ł  Stach. N ik t z was napew no  nie o dw a ­
ży łby  się zrob ić  czegoś podobnego.

Józe f  zmarszczył  nagle sw'oje gładkie czoło, w  jego duszy 
toczy ła  się jakaś zawz ięta  walka. W reszc ie ,  nic nie mówiąc, 
podniósł w  górę  rękę.

—  T y ?  zachłysnął się Stach. T y  lec ia łbyś tak dwieście  
a lbo i w ięce j  metrów  i nie o tw iera łbyś  spadochronu? Uważaj! 
p rzez  pół  minuty!

—  Tak, ja! odparł z nieugiętą stanowczością Józef. A  m o­
że n aw et i dłużej, jeże l ibym  tak chciał!

—  N o  to zakład! wybuchnął p o iry tow an y  Stach.
—  O co? zapyta ł  z imny Józef.
—  O to, kto z nas dwuch będz ie  dłużej spadał z nie- 

otwartym spadochronem. Przyjmujesz?
—  D laczegożbym  nie miał przyjąć?
—  N o  to ręka, Józiu!
—  Rękal
P raw ice  dwuch k o legów  splotły się wśród  zwartego  koła 

świadków.
—  Niech major przetnie, rzekł Stach.
M a jor  zb l iży ł  się z uśmiechem.
—  A  o jaki kusz ma iść zakład? zagadnął.
Józe f  zamyślił  się.
—  Stawka musi być wysoka ze  wzg lędu  na... wyraźne  

n iebezp ieczeństwo —  szepnął.
—  Choćby o tysiączek! wykrzyknął  Stach.
—  N ie  godzi się ry zyk ow ać  swoich członków  dla m izer­

nej f l o t y — odparł Józef, na którego tw arzy  znać by ło  pewne 
zakłopotanie.

—  N o  w ięc  co mam postawić? nalegał podn iecony Stach. 
W iem ! T e  o rdery  czerwonego  lotnika! M o je  p ierwsze  trofea, 
pamiętasz? By ło  to w  1919 roku, k iedym  zaczynał. T y  byłeś 
te ż  dop iero  podporucznikiem. Bestja, strącił  trzech naszych 
p i lotów, istny djabeł. Ostrzel iwa ł z karabinu maszynowego
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piechotę  podczas w yp ra w y  K ijowskie j .  W szy s cy  na niego p o ­
lowa l i  bezskutecznie. D op ie ro  ja po kwadransie zaciętej walki 
zestrzeliłem go. M am  dotąd te jego bo lszew ick ie  odznaczenia , 
a by ło  ich nie małol I zegarek złoty, k tóry  otrzymał od pułku. 
W ies z  jak sobie cenię tę pamiątkę. No?

A l e  ta wysoka  stawka nie zadowoln iła  snać Józefa. 
W aha ł  się jakąś chwilę, potem nachylił  się do ucha koleg i 
i szepnął mu coś tak cicho, że  nikt z obecnych nie do ­
słyszał, Stach zapłonął rumieńcem.

—  N ie  rozumiem! zawołał.
—  Jeże l i  przegrasz, nie będziesz tam chodził, zapadniesz 

się jakby pod ziemię! Zgoda?
Stach kręcił  g łową, znać stawka wyda ła  mu się nawet 

w  tym wypadku, k ied y  chodziło o życie , zby t  wysoką.
—  A  jeśli ty  przegrasz? rzucił  niespokojnie.
—  W ó w c za s  ja odejdę, a ty  pozostaniesz sam na placul
Nastało milczenie. J ó ze f  n iec ierp liw ie  oczek iw a ł  d ecyz j i

kolegi.  Istotnie stawka była  nad w y ra z  wysoką, choć nie miała 
nic wspólnego z przedmiotami materjalnemi. Chodziło  tu 
o piękną pannę Elcię , córkę obywate la  z sąsiedztwa. Obaj 
nasi lo tn icy skrycie  kochali się w  pannie E leonorze  i ener­
gicznie , każdy na swój sposób, ubiegali się o jej serce. Panna 
E lc ia  była  istotnie świetlanem zjawiskiem na tle pospolitego 
otoczenia  pułku. W ysoka, o k lasycznych niemal rysach tw a ­
rzy, pełna n iew ieśc iego  uroku, zuchwała dojeżdżaczka najogni- 
stszych koni, wysportowana, istna Djana, n ieciła iskry zapału 
w  sercach wie lu lotników. K ażdy  mniej w ięce j  się w  niej 
podkochiwał,  lecz  z pom iędzy  l icznego grona w ie lb ic ie l i  panna 
E lcia wyraźnie  wyróżn ia ła  naszych dwóch  kapitanów. Stach 
poc iąga ł  ją swoją brawurą, wesołą naturą i otwartością. Józe f  
zaś nęc ił  głębokością , wykszta łcen iem  i subtelnością odczuwań. 
W  chwili  k iedy  rozstrzygała się wysokość  i natura stawki, ża ­
den z ryw a l i  nie był p ew n y  jej w zg lędów ,  panna w idoczn ie  
wahała się któremu z nich oddać rękę, o którą tak natarczy­
w ie  ubiegała się m łodz ież  z całej okolicy .  Józe f  w  głębi du­
szy ży w i ł  p raw dz iw e  uczucie dla panienki i z n iechęc ią patrzał 
na konkury swego  kolegi, który p rzybra ł  taktykę, znaną z w o j ­
skowości pod  nazwą szturmu czy  szarży. N ie  ukrywał  się ze 
swojem i zapałami do panny i dąży ł  do celu najkrótszą i naj­
pewnie jszą  według niego drogą. Józe f  natomiast zbyt  subtelny 
ażeby przy jąć  taktykę kolegi,  p odkopyw a ł  się jak jaki saper, 
aproszami i sapami do fortecy,  z której broniło się biedne ser­
duszko. Strach nieraz śmiertelny opan ow yw a ł  go na myśl, że 
zuchwalstwo, bezceremonja lność Stacha może doprowadz ić  go 
do tryumfu. Postanow ił  w ię c  skorzystać z nadarzającej się 
sposobności i zdać na swoją zimną k rew  i odwagę  losy sw o­
jego serca, s łowem  zagrać va  banąue.

Stach stanął nagle w ob ec  alternatywy, której się wca le  
nie spodziewał. I on w praw dz ie  nie by ł  p ew ny  zwycięstwa, 
z wysokośc i uzasadnionych nadzie i w id z ia ł  się nieraz strącony 
na samo dno zwątpień, w  Józe fie  w idz ia ł  n iebezp iecznego 
współzawodnika, k tórego lękał się nie na żarty. N a  jego ru­
mianem zadow olonem  z ży c ia  obliczu w idoczna  była  rozterka.

—  No, o cóż  zakład? rzucano zewsząd  rozc iekaw ione  
słowa. D laczego  nie m ów ic ie  o jaką stawkę poszło?

—  W ybaczc ie ,  lecz  to p o ­
zostanie m iędzy  nami; idzie  
ty lko o zgodę i dotrzymanie s ło ­
wa  w  razie przegranej, uspa­
kajał ko legów  Józef. Czuł j e d ­
nak, jak serce uderzało mu przy- 
śpieszonem tętnem.

Zgodzi się, czy  się nie zgodzi? pyta ł sam siebie w  duchu, 
pe łen  śmiertelnego niepokoju.

W re sz c ie  po długiej w a lce  wewnętrzne j  Stach w y c ią g ­
nął dłoń.

—  Przyjmuję! zawołał. Przyjmuję, bo w ierzę,  że wygram 
zakład. Tak! muszę wygrać, dodał tupiąc nogą. Zaw iedz iesz  
się Józiu w  swoje j  rachubie, żal mi c ię  trochę.

—  No, ale pułkownik? Czy nie będz ie  miał nic p rze ­
c iw ko  takiej ro zg ryw ce ,  w  której idzie  o życ ie  jego o f icerów , 
rzucił  ktoś z boku.

—  Cóż chcesz, p rzec ie ż  mamy nakazane ćw iczen ia  ze 
spadochronem, wzruszy ł ramionami Stach.

Istotnie  pułkownik  dał swoje  p rzy zw o len ie  pod warun­
kiem. że oba spadochrony będą dokładnie przed rozs trzygn ię ­
ciem zakładu wypróbow ane .  Stanęło na tern, że nazajutrz ra ­
no samolot do bom bardowan ia  zab ierze  p rócz  swojego pilota, 
i obserwatora, naszych dwuch rywali .  O bserwator  zaopatrzy 
się w  aparat kinematograficzny, którym będzie  f i lm ował lo t ­
n ików od chw il i  k iedy obaj na sygnał z karabinu maszynowego 
skoczą równocześn ie  ze skrzydeł. W  ten sposób w sze lk ie  wąt­
p l iw ośc i  co do p ierw szeństw a zostaną z góry  wykluczone.

N ic  dziwnego, że ca ły  pułk ż y w o  za in teresował się za ­
kładem, zwłaszcza, że  nikt nie w iedz ia ł  o naturze stawki. Zd a ­
wano sobie ty lko sprawę z tego, że musiała być  ona n iezm ier­
nie wysoka.

Nazajutrz wczesnym i pogodnym  rankiem w y toczono  
z hangaru duży samolot bom bardowy, w  którym poza  p ilotem 
i nawigatorem biorącym na siebie  kręcenie  kinoaparatu i kon­
trolę wspó łzaw odn ików , zajęli  miejsca na obu skrzydłach dwaj 
kap itanow ie ’

W ieść  o oryginalnym zakładzie  gruchnęła na całe mia­
sto, jak sygnał a larmowy, tłum c iekaw ych  zebrał  się na krań­
cach lotniska, p rzy  hangarach zaś cały  niemal skład lo tn iczego  
pułku. Manja zakładania się szerzyła  się jak zaraza pom iędzy  
oficerami. Stawiano całomiesięczne gaże, zegarki,  pam iątkowe 
pierścionki, całe ubogie mienie oficerskie zna jdowa ło  się w  go ­
rączkow ym  ruchu. N a jw yższy  jednak spodziewany w yn ik  za ­
kładu wahał się pom iędzy  sześciuset a siedmiuset metrami. 
Lo tn icy  w ied z ie l i  bow iem  z dośw iadczen ia  jak fatalnie czuje 
się ciało ludzkie, rzucone w  próżną przestrzeń. T o  też p r zy ­
puszczano ogólnie, że żaden z dwuch zapaśników nie p rze lec i  
bez  o twarc ia  spadochronu przestrzeni siedmiuset metrów, 
a i to wydaw a ło  się w iększości św iadków  niem ożliwem  do 
osiągnięcia Już samo opuszczanie się pod silnym kątem z pod 
ob łoków  na ziemię, c zy l i  t. zw. „p ikow an ie "  samolotu nie na­
le ży  bynajmnie j do przyjemności,

Zw o len n icy  Stacha l ic zy l i  na jego szaloną brawurę. 
S tronnicy Józe fa na jego opanowanie  się i zimną krew , której 
n ieraz  dawał dowody.

N ie  zaniedbano niczego, ż eb y  zabezp ieczyć  lo tn ików  od 
niespodzianek, sprawdzano parokrotn ie spadochrony, w iarogod- 
ność wysokośc iom ierza, umieszczono w  najwygodnie jszej  p o ­
zyc j i  operatora f i lmowego.

Podczas godziny poświęconej na ostateczne p rzygo to ­
wania, podniecenie  ros ło  i k iedy  dwaj zapaśnicy zajęli  swo je  
miejsca na skrzydłach samolo­
tu, doszło ono do zenitu. Za ­
c iekaw ien ie  było  tern żywsze, 
że  nikt nie wiedział ,  o co w ła ­
ściw ie  stanął zakład.

d. c. n.
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Koszty utrzym ania sam olotu turystycznego.
P o d  pow yższy m tytułem  zam ieśc iliśm y  w N r .  3 „L o tu  

P o ls k ie g o "  a rty k u ł p. S. A . P on iew a ż  spraw a ta w zbudziła  
w ie lk ie  za in te resow an ie  w szerok ich  kołach  naszych C zy te ln i­
ków w num erze n in ie jszcm  zam ieszczam y jed en  z artykułów  
p o lem iczny ch  p isany przez znanego sportow ca  p ilo ta  p. B . S k ó - 
rzew skiego.

A r tyk u ł  w  numerze 3 Lotu Polsk iego p. t. „K os z ty  utrzy­
mania samolotu tu rys tycznego "  jest bardzo na czasie i z p e w ­
nością wzbudz i duże za interesowanie w  coraz l iczn ie jszych  ko- 
L c h  tych. k tórzy  myśl niedawno jeszcze tak fantastyczną p o ­
siadania własnego samolotu zaczynają traktować realnie i r o ­
zumieć korzyśc i  i przyjemność, k tóry ten idea lny środek komu­
nikacji daje.

D o  nich zaliczam tych l icznych automobilistów, których 
walka z elementem kurzu i błota znurzyła i k tórzy  dośw iad ­
czeniem naocznem w iedzą ,  że stale podróże  po kraju na du­
żych  przestrzeniach do przyjemności nie należą i są okupywa­
ne tak w ie lk iem i kosztami, że  w o lą  w róc ić  do tańszego i w y ­
godnie jszego sposobu podróżowania, jakim jest kolej.

D la tych wszystkich podróż  wygodnym  samolotem komu­
nikacy jnym linij „ L o t "  jest ob jaw ien iem  i p ow odem  do refleksji 
na temat względnośc i.

A l e  cóż, k iedy  samoloty komunikacyjne trzymają się ści­
śle swych tras i rozk ładów  godzin, co w ie lu  ludżicm nie od ­
powiada.

P rzy tem  w iększa część spo r tow có w  w o la łaby  samemu 
chw yc ić  za stery i latać gdzie i k ied y  im się podoba.

Dla tych wszystkich dzisiejszy, tu rystyczny lekki samo­
lot został s tworzony i d oprowadzony  do obecnej doskonało­
ści, to też szerzy  się w  niektórych krajach w  zastraszającem 
tempie.

M o je  skromne doświadczenie  prze lec ianych  blisko 500 
godzin  na własnych maszynach dają mi cy fr y  do ręki, które 
Czyte ln ików  „Lo tu  Po lsk iego ” będą interesować.

P ierw sza  pozyc ja  „K osz ty  stałe" bardzo sumiennie zesta­
wiona, by łaby  do przyjęcia,  gdyby  nie za w ysok ie  koszta za 
hangarowanie, przynajmniej,  jeże l i  chodzi o p raw dz iwy ,  tury­
styczny samolot, k tóry  w ed ług  mych doświadczeń z rozmaitych 
p ow odów ,  których tu w y l iczać  nie mogę, bez składanych skrzy­
deł jest nie do pomyślenia.

Je że l i  skrzydła się składa, co jest obow iązk iem , han­
garowanie  obniża się o 60%, pow iedzm y zł. 250, —  według 
podanych stawek.

K oszty  „V e r i ta s “ będą  wynos i ły  ty lko zł, 100, —  bo pilot 
k tóry  dużo lata będzie  z pewnością  raz na kwartał na lotnisku 
gdzie  jest ekspozytura „V er ita s “ .

A  dużo musi latać pilot, k tóry  chce wy latać  roczn ie  150 
godzin, jak podaje p. S. A .  Na  pow yżs zą  cy frę  godz ić  się mo­
żna i za trzymujemy ją do  naszych obliczeń.

Po z y cy j ,  na które się godzę, nie wymieniam i umieszczę 
je w końcowem zestawieniu.

Pozyc ja  na benzynę może pozostać łączn ie  z zapuszcza­
niem i próbami silnika, choć jest trochę obfic ie  liczona, jak na 
silnik 80 M K .

P o z y c ja  na o l iw ę  jest także przeholowana, biorąc pod 
uwagę, że dobry, 4 cy l indrow y  silnik 80 M K  w  żadnym razie 
nie pow in ien  zużyć w ięcej,  jak 1/i  l itra na godzinę. Pon ieważ 
jednak co 25 godzin  ca ły  zapas o l iw y  wyrzucam y z karteru 
w  interesie silnika, zatrzymujemy i tę cyfrę.

Start i lądowanie  kosztuje 2 zł. o i le  nie korzysta  się 
ze specja lnych usług personelu, co  p rzy  sportowej maszynie 
n igdy nie ma miejsca. M imo to zatrzymujemy i tę pozyc ję  
w  wysokośc i zł. 288.

Tak  daleko zgadzam się najzupełniej z p. S A .
Od tego miejsca jednak kalkulacja jest z całą pewnością  

oparta na mylnych danych, p rzez co i końcowa cyfra jest bar­
dzo oddalona od  rzeczyw istośc i i może odstraszyć nie jednego 
kandydata na p rywatnego  lotnika.

Zapytuję p. S A., c zy  miał p rzez  dłuższy czas do c z y ­
nienia z nowoczesnym 4-cy l indrowym silnikiem lotn iczym?

G d yby  miał, to z pewnością  nie podałby  tak fantastycz­
nej cy fry  jak 500 godzin p racy  mechanika rocznie p rzy  p r z e ­
glądzie silnika, nie l icząc  w  tem remontów.

Dla zilustrowania rzeczyw is tośc i  podam sposób, czas 
i koszta konserwacji silnika, jaki wprowadz i łem  u s iebie z naj­
lepszym rezultatem, czego  dowodem  fakt, że po 400 godz. bez 
genera lnego remontu silnik pracuje „ jak n o w y " ,  daje pełne

obroty i p rzy  1.900 obrotach szybkość mojej maszyny wynosi 
ponad 150 km/godz.

Co 5 godzin lotu do lewam  o l iwę  i smaruję zapomocą 
prasy mechanizm w en ty low y .  Cała ta czynność wynos i 5 — 10 
minut. W  roku spędzam na tej „p ra c y "  nie w ięce j  jak 5 go ­
dzin. Pon iew aż  w ykonu ję  ją sam, nic mnie nie kosztuje.

Raz na 25 godzin  spuszczam o l iwę  z karteru, czyszczę  
f i l try  od o l iw y  i benzyny, nalewam 7 litrów św ieże j o l iwy, k on ­
troluję wenty le ,  p rzyczem  reguluję 1 lub 2.

P r zy  tem wszystk iem pomaga mi mechanik, k tóry  r ó w ­
nież myje  maszynę i smaruje stery,

Czas pracy  własnej 2 godziny, mechanika 6 godzin.
Operac ja  p ow ta rza  się 6 razy w  roku =  36 godzin m e­

chanika a 2,50 zł. razem roczn ie  zł. 90,
Co 125 godzin  zde jm owan ie  g łowic, cyl indrów, t łoków, 

skrobanie węgla, szli fowanie wentyli,  czyszczen ie  świec. P oza  
tą okazją świec  się nie rusza.

W ykonu ję  tę pracę  z mechanikiem pracując max. 36 go ­
dzin, mechanik  dostaje  za jedną operac ję  zł. 90.

K a żd y  zam iłowany sportsman z poży tk iem  dla siebie w y ­
kona tę pracę  sam razem z dobrym mechanikiem, pon ieważ 
jest pouczająca, nie trudna i nie męcząca.

O ile  nie chce sam się tym za jm ować w eźm ie  2 mecha­
n ików  i koszt podnies ie  się do zł. 180. Zaznaczam  jednak, że 
cy fry  te są przesadzone i obejmują już koszta na nowe uszcze l­
nienia, k tóre wynoszą  k ażdorazow o  około  zł. 12.

Przy jmując ey fr y  p. S. A ,  że samolot nasz ma nam słu­
żyć  przez 750 godzin  w  przeciągu 5 lat, to w  p ierw szych  3 la­
tach innych w yda tk ów  w zw iązku z konserwac ją  silnika i sa­
molotu z całą pewnością  nie b ędz iem y mieli.

P rzed  450 godzinami teore tyczn ie ,  w  p raktyce  jednak 
przed  500 —  700 godz. o generalnym remoncie silnika nie p o ­
trzebu jemy myśleć, co wypadn ie  w  4-ym roku eksploatacji .

Warunek: p ierw szorzędny  silnik, staranne ść i fachowość 
przy  obchodzeniu się z nim, jak najmniej korygowania  i dłu­
bania.

Jednem słowem: dać mu żyć!
Rem ont genera lny w raz  z częściami 4 -cy l indrowego  sil­

nika w  żadnym razie  nie pow in ien  p rzekroczyć  1 000— 1.500 zł. 
i b ędz ie  jedyny  p rze z  cały  okres 5-letni.

N ie  są to c y fr y  urojone, ty lko w z ię te  z praktyki wie lu- 
set s iln ików tego typu.

W  3-cim roku na leża łoby prze jrzeć  p la low iec ,  dać nowe 
buksy do kół, ostrogę, rozebrać  i skontro lować amortyzację  
podwoz ia ,  napęd sterów, w iązania skrzydeł i kadłuba, no i co 
bardzo  w p ływ a  na konserwację —  odm alować całość.

T o  samo p ow tó rzym y  po-5-letniej służbie. Cena każdo ­
ra zowo  około  1.500 zł.

W tenczas  pom yślim y o sprzedaży  maszyny i o kupnie 
nowej, naturalnie szybszej z silnikiem 100 lub 120-kcnnym, bo 
nasz stary, p oczc iw y  ptak będz ie  się nam teraz w y d a w a ł  bar­
dzo w o ln y  i ospały w  porównaniu do nowych , wspaniałych 
modeli.

A l e  dla początkującego pilota lub do szkoły  p i lo tów  b ę ­
dzie  zupełnie w łaśc iwym  nabytkiem i może jeszcze w iernie słu­
żyć  drugie 750 godz. i w ięce j .

Nowoczesny ,  dobry  samolot po 750 godz, nie przestaje 
istnieć! W  Ang l j i  samolot w  tym w ieku  przedstawia wartość 
ryn kow ą  około  50%.

„Jason" miss A m y  Johnson p rzed  ro zpoczęc iem  rekor­
d ow ego  lotu do Australj i  miał 400 godzin.

D latego i nasz lotnik po 750 godz. nie spali swej maszyny 
le cz  sprzeda ją p ow ied zm y  za 10.000 zł.

W y d a tk ó w  n ieregu larnych p rzez  te 5 lat miał:
6 razy  docieranie wentyli,  czyszczen ie  t łoków

6 X 1 8 0 ...........................................................................ca zł. 1.100
1 generalny remont silnika . . . . „ „ 1.500
2 remonty i malowanie p ła towca . . . „ „ 3.000
5 lat „Ver ita s “ . . . .   500
5 lat hangarowanie . . . . „ „ 1.250
5 lat ubezp ieczen ia  na ziemi . . „ „ 1.500
5 lat ubezpiecz,  od odpow iedz ia lnośc i cyw ilne j . „ „ 1.000
różne . . . . . .   150

Razem  zł. 10.000

Z  tego wszystk iego  w idzim y, że  pow yższe  wydatk i w ró ­
cą się naszemu lo tn ikow i po  5 latach ze sprzedaży starannie 
utrzymanej maszyny.
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Pozosta je  w ię c  roc zny  w yda tek  na środki
pędne . . . . . zł. 3.150

1/5 część  c en y  n o w e j  maszyny . . . „ 5.000
Ubezp iec zen ie  A e ro c a s co  (? )  . . „ 1.500
Mechanikom, k tó rzy  mają nadzór nad maszyną,

składka K lubu Lotn iczego  etc. . .  „  350
R azem  zł. 10.000

Z  m ego  własnego 3-letniego doświadczen ia  cy fra  ta jest 
bardzo  bliska rzeczyw istośc i.

P on iew a ż  roczn ie  maszyna lata 150 godz. c zy l i  ( l ic ząc  
po 120 km) 18,000 km, każdy  rz ec zyw is ty  p r z eb y ty  k i lom etr

kosztuje  56 groszy, co  da się korzystn ie  porów nać  z kosztem 
sportow ego  samochodu.

O i le  nasz lotnik zrezygnuje  z ubezp ieczen ia  Ae rocasco ,  
k tóre  jeszcze  zresztą dotychczas nie jest ustalone, to może  so­
b ie  zaoszczędz ić  dalsze 1 500 zł. i obn iżyć  koszt kilometra 
na 45 gr.

O i le  lata ostrożnie i ma w p ra w ę  i dośw iadczen ie ,  bar­
dzo mało p rze z  to  ryzykuje.

N ie  l ic ząc  am ortyzac j i  i ubezp ieczen ia ,  koszt kilometra 
wyn ies ie  20 gr.

P on iew a ż  samolot jest 2-miejscowy, 10 gr. na osobę czyli  
mniej, n iż b i let  2-ej k lasy w  kurjerze.

Każdy kto interesuje się sprawami lotnictwa winien przeczytać książkę p. t.

Budowa lotnisk i dróg lotniczych
napisaną przez znanego autora Inż. Dr. Tomasza Kluza. Książka ta jest do nabycia 

we wszystkich księgarniach.

T R E Ś Ć  N U M E R U ;  R. A d a m ow ic z :  O ministerstwo lotn ictwa. W .:  Turys tyka  samolotowa. R. A.:  Na jm łodsza ga łęź  lotn ictwa. 
K ron ika  M ięd zynarodow a .  Obrona p rzec iw gazow a .  J. M .  Ł.: W o jn a  chemiczna w  św ie t le  p raw a  m iędzynarodowego .  Z y ­
gmunt Okulicz: W a lk a  ga zow a  ze  szkodnikami śpięhrzowemi. D la  M łodz ie ży .  Skrzynka pocztowa.  Instr. W . W oyn a :  W o dn o -  
p ła tow iec  W .  W .  80. Sza lony zakład. Kosz ty  utrzymania samolotu turystycznego, Humor. (Biuletyn Aerok lubu R zeczypospo ­
l ite j Polskiej.  B iu letyn L. O. P. P,

Redaktor: Je rzy  W itkow sk i. W y d a w c a :  L ig a  O brony  P o w ie trz n e j i  P rzeciw gazow ej.

Zakł. Graf.  .Drukarnia Bankowa",  Moniuszki 11.

O brazek  z n ied a lek ie j p rzyszłości.
P o l ic ja n t :  —  P s ia  krew  je s t n iepopraw ny, zap isu ję  go  

d ru g i ra z  w tym  tygodn iu .

W spółczesne dzieci.
L i i i  p oga rd liw ie : —  Co ba lon ik?  

D a j aw ionetkę to  zobaczym y .



Aeroklub Rzeczypospolite) Polskiej
C Z Ł O N E K  F. A. I.

W a rs z a w a , K ra k o w sk ie  P rze d m ieśc ie  JNfa 11. 

A d re s  te legraficzny: A e r o k l u b  W a r s z a w a  

T e le fo n  603-70 Sekretarjat A .  R, P. 

T e le fon  265-95 Komisja Lotn. Sport.

B I U L E T Y N  U M E
1.111 —  15. U l 1931.0

Pośw ięcen ie  lokalu W  dniu 22 marca r, b. odbędzie się w obecności Pana Prezydenta Rzeczy-
' ' pospolitej Polskiej uroczyste poświęcenie i otwarcie lokalu klubowego A . R. P,, na

którą to uroczystość zaproszono już pp. Członków imiennie. 
W  razie gdyby zaproszenia nie doszły na czas do rąk pp. Członków, A e ­

roklub R. P, uprzejmie prosi o przybycie na uroczystość tę na godz. 12 min. 20.

Przyjęcie  członków Przyjęc i  zostali do Aerok lubu  ja k o  c z łon k o w ie  zwyczajni:

BABEC KI Juljusz, Dyr. Pol,  Fabr. Ekstraktów Garbarskich —  Warszawa.
Płk. F IL IPO W ICZ Czesław, Nacze ln ik  Wydz. Lotn. Cyw. Min. K om . —  Warszawa.
Dr. S IMMER Fryderyk, Dyr. Les ien ick ie j  Fabr. D ro żd ży  —  Lwów.
Inż. S Z A N IA W S K I  W łodz im ie rz  —  Warszawa.

Przyznanie M. D. P. Kom is ja  S p o r to w a  A. R. P. po zbadan iu  p rzed ło żon ych  d ok u m en tów  przyznała następu­
jącym  o s o b o m  M ięd zyn a ro d o w y  D yp lom  P ilota  wraz z l icencją  s po r tow ą  na rok  1931:

Dyplom kategorji C (pilot samolotu)
Nr. 195 Ż U R O M S K !  J ó z e f  ur. 16. II. 1893 —  Kostrzyn
Nr. 196 J A K U B C Z Y K  Zen on  ur. 27. IX. 1907 —  S trz em ies zyc e .

Terminarz Lotniczy F. A. 1. kom uniku je,  iż dotychczas  za re jes trow ane  [zosta ły nas tępu jące  z a w o d y  lo tn icze
na 1931 r. n a n o k  1931.

8.‘ VI. Bukareszt (Rumunja ):  M ięd zyn a ro d o w y  z lo t  gw iaździs ty ,
15. VI. M ed jo lan  ( lta lja ):  Z a w o d y  lotn icze,

4 —  5. VII. C lerm ont-Ferrand  (Francja ):  M ięd zyn a ro d o w y  z lo t  gw iaźdz is ty  i zaw od y  lo tn icze  
w  A u ve rgn e .

15. UVII. l ta l ja :  Italski lo t  okrężny.

Sprostow an ie  W ostatn im  b iu le tyn ie  Nr. 5 (41) zaw ie ra jącym  p ro to k ó ł  Zg rom adzen ia  O g ó ln e g o  o p u ­
szczono  o m y łk o w o  w punkcie 6, wykazu jącym  l istę c z łon k ów  wspiera jących, f irm ę  „G ó rn oś lą sk ie  
T ow arzys tw o  P rz e m ys ło w e  GETEPE w W arszaw ie ”  o raz  Polsk . L in je  Lotn. „ L o t ”  c o  się n in ie j­
szym prostuje.

Warszawa, dnia 15 marca 1931 r. 
L. dz. 201/51.

W A P SZA W A
K R A K O W S K I E  P R Z E D M I E Ś C I E  S S . T e l . ż  O ”  A E R O K L U B  R ZE C ZYPO SPO L ITE J  PO LSK IEJ

— j J3. J. K w iecińsk i

I I O M T O  C Z E K O W E  P . K . O .  W L R S Z A W A  1 6 2 6 9 .  Sekre ta rz  Generalny.

ADRES TEISCSAEROKLUB  WARSZAWA'.'
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ZARZĄD GŁÓWNY

K u rs  l o t n i c w a  i o .  p. 1. W yk łady  
na Kursie  za k o ń c zo n o  dnia 21. U. 31 r.

W dniach 24 II. —  27 II. odby ły  się 
e g za m in y .

W skład kom isj i  e g zam in acy jn e j  w c h o ­
dzil i pp. inż. Arnd, dr, kpt. Halewsk i 
i inż. Kaweck i .

W yk łada l i  pp.: radca A d am ow icz ,  dyr. 
Baliński, kpt. Halewski, dr. Kluz, mjr, 
Kwieciński,  kpt. K ró l ik iew icz ,  kpt. Lalko, 
kpt. Mączyński, kpt .Misiński, por  .Morda- 
sew icz ,  Nacze ln ik  Z. H. P. Sed laczek , 
inż. Szaniawski, mjr. W itkowski,  p. W oyna, 
por. Zawalnicki, por. Zakrzewski.

Z pośród  32 s łuchaczów  św iadectwa 
z u koń czen ia  kursu otrzymali :  pp. A n t o ­
now icz  Tadeusz, G ergow ich  M ieczysław, 
G rzym ała -G rzybow sk i W łodz im ie rz ,  K a ­
miński W ito la ,  K aw eck i  T eo d o r .  Kośc ia-  
nowski W acław, K ra jew sk i Tadeusz, Kra- 
lewski W ładysław, Radom sk i Zygmunt, 
R o m er  Stanisław, Sztybe l  Tadeusz ,  Ti- 
g e r  Adam , W a lk a r z  Franciszek, W as i­
lewski Joach im , W oźn ick i  Tadeusz , W o ­
jew ódzk i  Marjan, W itkowsk i  Jerzy ,  W ilcz  
A leksander ,  Zacherew icz -Św ięc ick i  S ta­
nisław.

Z pośród  pozos ta łych  sześc iu  decyz ją  
Kom is j i  E gzam inacy jne j  uzyska ło  prawo 
do z ło żen ia  e g za m in ó w  uzupełn iających. 
K om is ja  Egzam inacy jna  w ych odząc  z 
iż  za łożen ia ,  pp. Kursanci po  uzyskaniu 
św iadectw  będą  mieli p raw o  do  z a jm o ­
wania bardzo  odpow iedz ia lnych  s tano­
wisk, postanow iła  przyjąć ogó ln y  s to ­
pień wyże j  średni ja k o  uprawnia jący  do  
o trzym ania  św iadectwa inspektorsk iego .

Zarząd G łówny p o d a je  do w ia d o m o ­
ści p la ców ek  L. O. P. P. nowy regulamin 
O g ó ln o k r  Konkursu M od e l i  Lata jących , 
o b o w ią zu ją cy  w roku  b ieżącym .

R E G U L A M I N

O g ó l n o k r a j o w e g o  K o n k u r s u  M o ­
d e l i  L a t a j ą c y c h .

1. Konkurs do tyczy  jedyn ie  m ode l i  
lata jących.

2. Udział w Konkurs ie  m o g ą  brać 
am ato rzy  i zaw od ow cy * )  w dwuch o d ­
dzie lnych  grupach . Grupa am ato rów  
dzieli  s ię na uczn iów  i am atorów-instruk- 
to rów . D o  grupy a m a to ró w  instrukto­
rów  w ch odzą  również i starsi m ode la rze ,  
p racujący  luźno. Grupa uczn iów  dzieli 
s ię  na sen io rów  i juniorów.

*) D o  za w o d o w c ó w  za l icza się k o n ­
struktorów, k tórzy  z racji swych prac 
w zakres ie  m ode la rs twa o trzym u ją  w y ­
nagrodzen ie .

3. Z a w o d o w cy  winni przedstawić  m o ­
d e le  własnej konstrukcji.  Ś lep e  kop je  
m ode l i  fzag ran ic zn ych  n i e j  b ęd ą  d opu ­
szczane  do konkursu.

4. Każdy m od e l  pow in ien  pos iadać  
bądź cyfry, bądź  te ż  nazw isko  lub znak 
spec ja lny  w łaśc ic ie la ,  z pozos taw ien iem  
na w idoczn em  m ie jscu  3 cm.2 p ow ie r z ­
chni, do um ieszc zen ia  s tem pla  Jury i 
k o le jn e g o  numeru startu.

5. K ażdy  z uczes tn ików  m oże  d em o n ­
strować ty lko  m o d e le  w y k o n an e  przez 
s ieb ie, p rzyczem  w  ilośc i dowolne j.

6. K om ite ty  W o jew ód zk ie  de legu ją  
na konkurs po  jedn ym  ty lko  uczestniku 
z każdej klasy i z każdej grupy, k tórzy  
o s iągnę l i  na j lepsze  wynik i na konkur­
sach e l im inacy jnych .

7. R ozgryw k i  dla a m a to ró w  i dla 
z a w o d o w c ó w  o d b yw ać  się będą  o d d z ie l ­
nie.

8. P o  term in ie  o zn ac zo n ym  p rze z  
Zarząd G łówny L. O. P. P. żadn e  z g ło ­
szen ia  nie będą  uwzg lędniane.

9. M o d e le  d z ie lą  się na 4 klasy:
A. kad łubowe, B. b e lk ow e ,  C. reko r ­

dow e ,  D. dow o lne .
K la s a  A .  M o d e l e  k a d ł u b o w e :  

do te j grupy będą  za l ic zone  m o d e le  
o  j e d n e m  śm ig le  c iągnącem , z kadłubem 
ca łkow ic ie  krytym o  p rzektro ju  min i­
malnym  3 %  pow ierzchn i skrzydeł,  wyra ­
żon ym  w cm .2 Guma musi być kryta 
w kadłubie. Ca łkowita  d ługość m ode l i  
nie m o że  p rzekraczać  ro zp ię tośc i  m o ­
delu.

K la s a  B. M o d e l e  b e l k o w e :  do 
te j grupy za l ic zone  będą  m o d e le  o  j e ­
dnem śm ig le  c iągn ącem , o  dow o lnych  
rozm iarach , lecz z ok r eś lon ą  od leg ło śc ią  
p om ięd zy  haczykam i na gum ę; od leg ło ść  
ta pow inna w ynos ić  ściś le  80 cm.

K la s a  C. M o d e l e  r e k o r d o w e  
te  m o d e le  p ęd zo n e  rów n ie ż  gum ą m ogą  
m ieć  d ow o ln y  kształt i wym iary  o raz  
ilość śmigieł.

K la s a  D. M o d e l e  d o w o l n e :  do 
te j grupy będą  za l iczone  wsze lk ie  m odele
0 d ow o lnych  rozm iarach , bu d ow ie  i na­
pędz ie ,  jak, np. m o d e le  orygina lnych 
pom ysłów , w ie lo śm ig ło w e  kad łubowce ,  
kad łubow ce  kaczki, m o d e le  z- odrzuca­
ną gum ą lub z gum ą na przekładni, 
m o d e le  p ęd zo n e  m o to rk iem ,  m o d e le  ra­
k ie tow e,  m od e le  w ykon yw u jące  ak ro ­
bacje,  am fib je  i t. p. J edn akow oż ,  aby 
o trz ym a ć  nagrodę ,  m o d e l  musi p rze la ­
tyw ać  minimum 50 m. lub osiągnąć czas 
lotu 7 sek. dla za w od ow ców ,  a dla am a­
to ró w  30 m, lub czas 5 sek.

10. M o d e le  startu jące w klasach A, B
1 C nie m o gą  startować w klasie D.

11. M o d e le  startujące w  klasach A, 
B i C, muszą być p ęd zon e  gum ą zaw ie ­
szoną na haczykach bez  jak ichko lw iek  
przekładni.

12. M o d e le  jun io rów  nie m o g ą  być 
lże jsze  niż 80 g r „  d ługość  zaś gum y nie 
m o że  p rzekraczać  50 cm.

13. M od e le  klasy f l  i B winny p os ia ­
dać p od w o z ie ,  p o zw a la ją c e  im na start 
z p latform y.

14. M od e le  k lasy A  i B w s p ó łza w o d ­
niczą o  zdobyc ie  jak  na jw iększe j  l iczby 
punktów uzyskane j z wzoru  P =  L + 1 0 T ,  
gd z ie  L o zn ac za  od leg ło ść  o d  miejsca 
startu do mie jsca lądowania , m ie rzoną  
w matrach, a T —  czas lo tu  w sekun- 
dach. P om ia r  długości b ęd z ie  d o k o n y ­
wany  z ścisłością do 0,1 mtr. czasu zaś 
do 1/5 sek. M od e le  k lasy A  i B m ające  
budow ę  skrzydeł w zo row an ych  na bu­
dow ie  skrzydeł s a m o lo tó w  (p ro f i low a ­
nych),  o trzym u ją  d o d a tk o w o  10°/0 o g ó l ­
nej liczby zd oby tych  punktów.

15. K ażdy  m od e l  klasy A  i B winien 
w y k o n ać  po  4 loty: 2 —  startując z ręki 
i 2 —  startując z p latform y, d ługośc i 
10 m., p rzyczem  pop ych an ie  m o d e lu  je s t  
n ied o zw o lon e .

16. Przy obliczaniu punktów L  i T 
dla m od e l i  k lasy A  j B będz ie  brana 
p o d  u w agę  p o ło w a  sum y w yczyn ów ,  uzy­
skanych  z dwóch  na j lepszych  lo tów  obu 
rodza jów .

17 M y ln y  start b ęd z ie  anulowany.
18. M o d e l e  k lasy C startują trzy razy 

dowolnie .
19. O b l iczan ie  punktów dla k lasy C 

•odbywa s ię  na podstaw ie  wzoru, p o d a ­
n e g o  w  punkcie  14 n in ie js zego  reguła 
minu. Za pods taw ^  do ob l ic zen ia  b ie ­
rze się lo t  najlepszy.

20. W  razie  uzyskania jedn akow e j  
l iczby punktów  przez dwa m o d e le  w k la ­
sie A  i B —  p ierszeństwo mają  m o d e le  
lep ie j  wykonane.

21. W razie  uzyskania jed n ak o w e j  
l ic zby  punktów przez dwa m o d e le  w kla­
sie C —  pierszeństwo będą m ieć  m o d e ­
le  o  mnie jszej  długości.

22. Każda klasa p rzew idu je  po trzy 
nagrody :  w postaci cennych p rzed m io ­
tów  dla grupy am atorów , a p ien iężnych—  
dla za w od ow ców .

23. N a g ro dy  będą  p rzyznawane  bez 
wzg lędu  na ilość zg ło s zon ych  m ode l i  
w  każdej klasie, o  ile dany m o d e l  w y ­
pełni warunki lotu podan e  w punkc ie  24.

24. N a g ro d y  za na j lepsze  wykonan ie  
m ode lu  przyznane będą, o i le  dany m o ­
del os iągn ie  czas 7 sek. i p rze lec i  50 m. 
w grupie  za w o d o w có w  a 5 sek. i 30 m. 
w  grup ie  am ato rów .

Dla jun io rów  jednak  czas wynos ić  
będz ie  3 sek. a od leg ło ść  15 m.

25. O  ko le jnośc i  startu p o s z c z e g ó l ­
nych klas d ecyd ow ać  będz ie  specja ln ie  
p ow o ła n e  jury.

26. Każdy zaw odn ik  m o że  wn ieść  r e ­
k lam ację  do jury najda le j  w g o d z in ę  po 
og łoszen iu  p rzez  ju ry  wyniku konkursu.

Nr. 40.



24 L O T  P O L S K I Nr.  6

27. W sze lk ie  rek lam ac je  rozs trzyga  
os ta teczn ie  jury, do k tó r e g o  należy cał­
kow ic ie  o k reś len ie  wyn ików  zawodów .

U w a g i :

N a g ro d y  na konkursach e l im inacy j­
nych okreś la ją  K om ite ty  W o jew ód zk ie  
w swoim  zakresie.

„ C h w i lk i  L o t n i c z e "  w kwietniu 1930 
roku w godzinach 15.35— 15.50. Dnia 7.1V. 
Z ew przes trzen iFa lk -R egu lska  A lina. 14.1V. 
O bronę  p rzec iw lo tn icza  kraju inż. Jan 
Kawecki. 21.IV. M łodz i  m o d e la r ze  a ro ­
zwó j lotnictwa, dyr. Wt. Baliński. 28.1V. 
S zybown ic two,  kp. A dam ow icz .

KOMITETY POWIATOWE

Z  d z ia ł a ln o ś c i  K o m i t e t u  P o w i a t o ­
w e g o  L. O. P. P. w  Ł u c k u  n a  W o ł y ­
niu. Za tw ie rdzono  sprawozdan ie  f inan­
sow e  za rok  1930 w o g ó ln e j  kwoc ie  
37.019 zł. 40 gr.

P o  stron ie  wpływów: Składk i członk.
17.299 zł. 21 gr., Sprzeda ż  znaczków  na 
o f ia ry  7.167 zł. 47 gr,, K on c es je  3.139zł.
28 gr., D o b row o ln e  o f ia ry  1.079 zł. 4 0 gr., 
W ydaw n ic tw a  324 zł. 95 gr., VII Tydz ień  
Lo tn iczy  5.466 zł. 89 gr. i inne wp ływy 
2.542 zł. 20 gr.

P o  stron ie  wyda tków :  Kosz ty  adm i­
nistracji  1.732 zł. 35 gr., S typend ja  200 
zł. W ydatk i  p odczas  obch odu  VII T y ­
god n ia  783 zł. 75 gr., P rze lew  do K o ­
mitetu W o jew ó d zk ie g o  26.999 zł. 04 gr. 
Inne wydatk i (um undurowanie  dla w o ź ­
n eg o  —  inkasenta, wyk łady  na kursach 
O brony  P rzec iw gazow e j  wyśw ie t lan ie  f i l ­
m ów p ropagan dow ych ,  odznak i  c z łon ­
k ow sk ie )  razem  862 zł. 63 gr., p rzewyżka  
w p ływ ów  nad w yda tkam i 6.441 zł. 63 gr.

P o ru s zo n o  następnie  sprawę p ro p a ­
gandy. Po  dyskusji p os ta n ow io n o  w y ­
św ietlać f i lmy p ropa gan d ow e  i p rze zro ­
cza, k o le jn o  we  wszystkich szkołach, p o ­
p rzed zon e  odczy tam i.  S p raw ę  tę p r z e : 
kazano do wykonan ia  Sekcji P ropa gan ­
dow ej .  Zaznaczyć  należy,  ż e  K om ite t  
W o jew ód zk i  uzyskał od  Zarządu G łów ­
nego, s a m o c h ó d  p ropagan d ow y ,  o raz  
kilka f i lm ów. Dzięki temu rozszerzoną 
zostan ie  p ropaganda  na prow incje .

W dniu 9 lu tego  p r zep row ad zon o  k on ­
tr o lę  modelarn i.  Od dnia 15 grudnia r. 
ub. p row ad zon e  były wykłady t e o r e ty c z ­
ne, następnie  —  w związku z zaopa trze ­
niem modelarn i w-' p otrzebne  sprzęty 
i narzędzia  —  w dniach najb liższych r o z ­
poczną  s ię  za jęc ia  praktyczne. Podczas 
Obch/odu VIII Tygodn ia  —  od 7 do  14 
czerwca r. b. —  p ro jek tow a n y  jest k on ­
kurs m odeli  la ta jących.

O becn ie  trwa kurs O brony  Przeciw- 
gazow w j dla uczni ki. VI i VII Gimnazjum 
K oed u k acy jn ego  M. Glik licha i dla p ra ­
cow n ików  w ięz ien ia  w Łucku. W naj- - 
b liższych dniach ro zp oczn ą  s ię  wyk łady  
na kursach O. P. G. dla p racown ików  
bankowych, nauczycie lstwa szkó ł  p o w ­
szechnych i średnich, o raz  k o le jn o  dla 
Gimnazjum Państw ow ego ,  Szko ły  H an­
d lowej,  sem inarjum N auczyc ie lsk iego  
i zb io row y  kurs dla pracow n ików  U rzędów  
Państw ow ych  i Komunalnych.

Stw ierdzić  należy  stały rozwój dzia­
ła lnośc i K om ite tu  na ca łym  teren ie  p o ­
wiatu łuckiego.

S p r a w o z d a n i e  K o m i t e t u  M i e j s k i e ­
g o  L. O. P. P. w  P a b ja n i c a c h  z a  r o k  
1930-ty. W  myśl o g ó ln eg o  p rogram u  
prac L. O- P- P-, k tó re go  wyrazem  są 
wskazania p rzy ję te  przez O g ó ln e  Z g r o ­
madzen ie  P r o g ra m o w o -B u d że to w e  L O P P  
K om ite t  M ie jsk i  w  Pab jan icach  rozw ija ł  
swą działa lność w  kierunku:

1) pod trzym ywan ia  s ta łego  ro zw o ju  
L. O. P. P. p rzez  pow iększan ie  liczby 
c z łon k ów  i śc iągan ie  składek,

2) s ze rzen ie  p ropagandy  lo tn icze j  
i uśw iadam ian ie  spo łec zeń s tw a  o  k o ­
n iecznośc i  ro zw o ju  lo tn ic twa dla c e lów  
ogó ln o-pań s tw ow ych  i g o spod a rc zych  
kraju,

3 ) pop ie ran ie  poczynań  lotn iczych 
a zw łaszcza m odela rstwa wśród m ło d z ie ­
ży szkolne j,

4) s zk o len ie  w gazow n ic tw ie  i o b r o ­
nie p rze c iw gazow e j  szerszych mas sp o ­
łeczeństwa, a zwłaszcza tych, k tórzy  
w p ierw szym  rzędzie  będą obroń cam i 
kraju.

W  okres ie  sp raw ozdaw czym  K om ite t  
M ie jsk i  L. O. P. P. -— liczył 438 członków. 
Składek  c z łon kow sk ich  od  cz łonków  rze ­
czyw istych zebrał 1452 zł. i od  c z łon ków  
pop ie ra ją cych  (K o ła  S zk o ln e )  zł. 185 gr. 
20. Ściągnął te ż  za rząd  składki za leg łe  
za rok  1928/29 w sum ie zł. 890.

Ł ączn ie  z akc ją  o g ó ln o  k ra jową  w c e ­
lu szerzen ia  p ropagandy  lo tn icze j  z o r g a ­
n izował „VII Tydz ień  Lo tn iczy " ,  z a k o ń ­
c zo n y  „P o ra n k ie m  L o tn ic z y m ” , u r ządzo ­
nym siłami ruch liwego  K oła  S zk o ln e g o  
L. O. P. P. przy Państw ow em  G imnazjum 
im. J. Śn iadeck iego .  P oran ek  z g ro m a ­
dził w sali  Kina M ie jsk ie g o  o k o ł o  1000 
dziatwy szkolne j,  k tóra z za in te resow a­
niem  wysłuchała recytac j i  o raz  kilku re ­
fe ra tó w  z dz iedz iny  io tn ictwa i g a zo w ­
nictwa w  opracowan iu  uczn iów  G im na­
zjum.

„VII Tydz ień  Lo tn ic zy  przyniósł: 
Zb iórka  uliczna dn. 18 maja  610 zł. 62 gr. 
Z  list o f ia r  923 „ 09 ..

R azem  zł. 1533 gr. 71 
R ozch ód  50 —

Czysty zysk  zł. 1481 gr, 71

W myśl kon ieczn ośc i  pop ie ran ia  p o ­
czynań lo tn iczych  m łodz ieży  K om ite t  
Miejski L. O  P. P. roztacza o p ie k ę  nad 
K o łam i S zko lnem i.  Jest  ich obecn ie  
dwa: 1) Ko ło  S zko lne  przy  Państw. Gimn. 
im. J. Śn iadeck iego ,  l ic zące  162 c z łon ­
ków, zo s ta ją c e  p o d  op iek ą  prof.  H. S a l­
sk ie j  i 2) K o ło  s zko lne  przy M iejskiem  
Sem inarjum  K oed u k acy jn ęm . zo s ta jąc^  
pod  o p iek ą  pro f.  L. P aw ło w sk ie go .

W celu  p rzeszko len ia  spo łeczeństwa  
w o b ron ie  p r ze c iw ga zo w e j  i p r z y g o to ­
wania pod instruktorów ga zow ych  K o m i­
tet  urządził kursy gazoznaw cze .

Egzamin z o d b y t e g o  p ie rw szego  kur­
su, t rw a ją c e go  s iedem  tygodni,  odbył 
się w dniu 11 kwietn ia  1930 roku.

Instruktorem kursu był p. Jan Mu- 
raszko .

Na o gó ln ą  l iczbę 23 słuchaczy o tr z y ­
m a ło  św iadectwa z ukończen ia  kursu 21 
osób .

Abso lw enc i  t e g o  kursu u tworzyl i  K o ło  
pod instruk torów  ga zow ych  p o d  op ieką  
i k ie row n ic tw em  p. Muraszki, w celu 
da ls zego  kszta łcen ia  się w dziedz in ie  
gazownictwa.

W  okres ie  sprawozdaw czym  Zarząd 
od b y ł  8 pos iedzeń , na których  om aw ia ł  
sprawy b ieżące  organizac j i .

Zarząd  w  roku  1930 stanowił
1) J. K asperk iew icz  —  prezes ,
2) Dr. H. Bron ia towski —  w iceprezes ,
3) Prof. H. Salska :— ^sekretarz,
4) Mgr. E. Szykóra  —  skarbnik,
5) B. Faust,
6) S. K lim kiew icz.

Jak w ia do m o  Zarząd G łówny o ra z  s z e reg  K o m i te tó w  W o jew ódzk ich  wz ię ły  

udzia ł w M ięd zyn a rodow e j  W ys taw ie  Kom unikac j i  i Turystyki w Poznaniu w  1930 r. 

w wyniku c ze go  L. O. P. P. zos ta ła  wyróżn iona „L is tem  P och w a lnym ".

Pon iże j  u m ieszc zam y  fo t o g r a f j ę  nades łan ego  L id ze  Dyplomu.

W  ;iłk ■ -żżĘKĘĘĘM
- ' M i ę d z y n a r o d o w a *' . f f

1',-w y .staw a * Kom i A iK A trn  T u r y s t y k i ' I
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P O L E C A M Y :
Polska; Co zwiedzić? Gdzie wyjechać na urlop? dowiesz się c zyta jąc  „ p r z e g l ą d  t u r y ­

s t y c z n y  i U Z D R O W I S K O W Y " .  Red. i f ldm . W arszawa —  

fll. J e ro zo l im sk ie  43.

Polecamy! Wydawnictwa Lotnicze Zagraniczne Polecamy!
B d y jS I i  ,,La Concjuete de l 'A ir”   M ies ięczn ik  i lustrowany. J edyn e  c zasop ism o  lo tn ic ze  w ych o ­

d zące  w Belgji .  P renu m era ta  zagranic, roczn ie  50 Fr. belg, 

BRUXELLES —  16. Rue Thćresienne.

C z e c h o s ł o w a c j a !  ,,Letectvi”  —  M ies ięczn ik  czesk i i lu s trow an y ,— Organ ofic j .  lo tn . Czechos łowac ji .
P renu m era ta  zagr.  roczn ie  60.—  koron . P R f lH f lX l l ,  F o c h o w a 8 .

„L e  mois Aeronautiąue TschĆCOslovaque“  — - d oda tek  do  mies. „L e te c t v i " ,  r edagow an y  po
francusku. Prenum. roczna 30.—  Koron,

Francja! ,,L’A vion ”  —  Mies ięczn ik  ilustrowany. —  O rgan  Zw iązku P ilotów  Cywilnych Francji  P f lR lS  IX
51, Rue de Clichy. P renum erata  dla c z łon k ów  zagr. 50.—  Frs.

Le Document Aeronautiąue”  ___  M ies ięczn ik  ilustrowany, ź ród łow o  informujący o sprawach
/3-1 lotniczych. P renum erata  zagr.  roczn ie  40.—  Frs., P f lR lS  IV,

40, Quai des Cćlestins,

I t i s l j g l g  „Aeronautica”  —  Miesięcznik i lustrowany, —  Organ P ilotów  i Konstruktorów Włoskich. P renu ­
merata  zagr. roczn ie  100 Lir. M IL f lN O ,  V ia  Gesu 6.

„Notiziario Tecnico di Aeronautica”  —  Miesięcznik i lustrowany. —  W ydawn ic tw o  Minist. L o t ­
nictwa. P renum erata  zagr. roczn ie  150.—  Lir. f l R O M fl ,  Via 

f lgo s t ino  Depretis  45,

„Risista Aeronautica”  —  Mies ięczn ik  ilustrowany. —  W ydawn ic tw o  Min. Lotn ic twa. Prenumerata
zagr. roczn ie  150.—  Lir. fl. R O M f l ,  V ia  f l g o s t in o  Depretis , 45.

„Rassegna Marittima Aeronautica Illustrata”  —  M ies ięczn ik  pod  red. T. Grutter. P ren u m e­
rata zagr.  roczn ie  80 Lir. RO M fl ,  V ia Ulisse Seni 5.

Wydawnictwa, które każdy obywatel znać powinien b
Do nabycia w składnicy Zarządu Głównego L.O.P.P. Długa 50, tel. 602-04. f

li.
Cena  j£

1. Maska P rzec iw gazow a  używana w Po ls ce  —  kpt. Andrze jewsk i  . . . .  0.40 £
2. P ien iędzy dla twórczośc i lo tn icze j  —  inż. Z. flrnd . . . . .  0,40
3. P ropaganda (Je j m e tod y  i znaczen ia ) Wł. Baliński . . . . . 6.00 li.
4. P ierwsza p o m o c  przy zatruciu gazam i i dymam i b o jo w em i —  kpt. Dr. Dekański . 4,50 £
5. F o tog ra f ja  i a e ro fo to g ra f ja  —  kpt. f l .  Gosiewsk i . . . . . .  16,—  v“
6. K rótk i zarys chemji,  ga zó w  i d ym ów  bo jow ych  —  kpt. T. Kalusiński . . . 2,—  li.
7. U szkodzen ie  oczu przez gazy  b o jo w e  —  płk. Karn icki . . . . .  1,80 £
8. Chem iczne środki b o jow e  —  kpt. K oro le c  . . . . 4,—  1“
9. K a ta lo g  p rze zroc zy  z dziedziny lotnictwa (o p is o w o -o d c z y to w y )  . . . 1,50

10. „  „ „ „ ga zoznaw stwa  „ „ . . . . 1 , 5 0  ),
11. Iperyt. —  prof. Wł. L indeman . . . . . . . . 15,—  '(>
12. W alka  chem iczna w p rzy rodz ie  —  prof.  Wł. L indem an  . . . . .  1,—  l i
13. T oksyko log ic zna  k lasyfikac ja chem icznych  środków  b o jow ych  —  prof.  W. L indem an  1,80 ),
14. T ok sy k o lo g ja  chemicznych środków  b o jow ych  —  prof. Wł. L indem an  . . . 13,—
15. Technika walki chem iczne j —  mjr. Br. Sypniewski . . . . .  12,—  ^
16. O lataniu dla przy jemnośc i,  czyli o sporc ie  lo tn iczym  (Pogadan ka  dla m łod . )— Wł. Umiński 0,35 i,
17. S a m o lo t  na usługach cz łow ieka  —  Wł. Umiński . . . . . .  0,35
18. Rozrywki z dz iedz iny lotnictwa —  Wł. Umiński . , , . 0,35
19. W skazów k i dla instruktorów m ode la rs twa lo tn ic ze go  —  W. W o yn a  . . . 0,20 o
20. W o jna  chemiczna na lądzie  i morzu, (w  opr. skór. )  —  V edd er  i W a iton  . . 15,50 i”
21. Co to  są ga zy  b o jo w e?  —  por. M. Ziembińsk i . . . . . 0,40 |
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Zarząd Główny L. O. P. P. zastrzega sobie prawo zmiany powyższych cen. k
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O p ła ta  p o c z t o w a  u isz cz o n a  ry c za łtem .

POLSKIE LINJE LOTNICZE 
„L O T”

R o z k ł a d  l o t ó w
W a ż n y  d o  1 k w ie t n ia  1931 r.

S A M O L O T Y  K U R S U  j ą  C O D Z I E N N I E  Z  W Y J Ą T K I E M  N I E D Z I E L .

G o  d z i n a

K I E R U N E K

G  o d z i n a

od l.IX  
do 15.X.1930

od 16.X.30 
do 1.IY.1931

od 16.X.30 
do 1.IY.1931

od l.IX  
do 15.X.1930

12.50 12.50 1 O. W arszawa P-
k 11.10 11.10

15.00 15.00 Y P- Poznań o. i i 9.00 9.00

13.15 13.15 O. W arszawa P -
k 11.00 11.00

15.18 15.15 p- Bydgoszcz o. i i 9.00 9.00

8.30 8.30 11) 0 . W arszawa P -
i k 14.45 14.45

10 30 10.30 >1r p- Katowice o. j i 12.45 12.45

6.30 12.00 1i 0 . W arszawa p-
>k 12.00 16.30

9.00 14.30 >' p- Lw ów o. ( i 9.30 14.00

12.30 12.30 1i o. W arszawa p.
> k 11.30 11.30

15.00 15.00 > ' p- Gdańsk o. s 9.00 9.00

10.50 12.30 10.50 12.30 1i
p- Katowice p-

j . 10.45 12.20 10.45 12.20
11.35 13.15 11.35 13.15 > r o. Kraków o. ti 10.00 11.35 10.00 11.35

* * * * * * 1 i V. * * * * * *
11.15 11.15 11.15 11.15 o. Katowice p- 12.00 12.00 12.00 12.00

— 12.52 — 12.55 p. Brno o. 10.20 10.20 —
— 13.15 — 13.15 o. Brno p- 10.00 — 10.00 —

13.45 14.15 13.45 14.15 > ' p- W iedeń o. %s 9.00 9.30 9.00 9.30
* * 1% j k ** **

9.40 8.00 o. Lw ów p- 14.30 13,30
14.00 12.30 p- Galati o. 10.00 9.10
14.20 13.00 o . Galati p- 9.30 8.50
15.40 14.30 > r - Z - Bucuresti o. L 8.00 7.30

O b j a ś  n l e n l e  z o o a k ó w :

* s a m o lo t y  k u r su ją  ty lk o  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś r o d y  i 

** „ .  w e  w to r k i, c z w a r tk i, s o b o t y

o. o d lo t  

p, p r z y lo t

Zakł. Graf. „D rukarnia Bankow a". W arszaw a, M oniuszki 11.


